
Program Frontu 
Narodowego
to nasz 
program i
—  m ówi

robotn ica
szczecińska
W  SZC ZE C IN IE  w  da lszym  c ią ­

gu od byw a ją  się zebran ia 
m ieszkańców  obw odów  w y b o r­
czych; na  zebran iach ty c h  tw o rzą  
się obwodowe K o m ite ty  W yborcze 
F ro n tu  Narodowego. W czora j w y ­
brano cz łonków  K o m ite tó w  w  7 
obw odach nó łno cnych dz ie ln ic  
Szczecina oraz na G um ieńcach, w  
Z d ro ja ch , K lę skow ie  i w  D ąb iu.

Na zebran iach tych , po odczy­
ta n iu  p ro gram u w yborczego F ro n ­
tu  Narodowego, w ic iu  uczestn i­
k ó w  w ypo w ia da ło  się co do po­
szczególnych zagadnień, o b ję tycn  
program em . M . in . na zeb ran iu  
m ieszkańców  obw odu 35 na N iebu 
szewie (w  szkole TPD ) rob o tn ica  
H E N R Y K A  JEW SIE J na  tle  w ła ­
snych przeżyć p rze dw oje nn ych 
podkreś la ła  og rom ny rozw ó j ośw ia 
t y  ju ż  os ią gn ię ty  w  Polsce L u d o ­
w e j i  szerokie p e rsp e k tyw y  tego 
ro zw o ju , zakreślone program em  
I 1 io n tu  Narodowego.

— Rząd Lu d o w y  ob ieca ł nam , 
— po w iedz ia ła  Jew sie jow a — że 
n ie  będzie dz iec i poza szkolą. I 
do trzym a ł słowa. P rog ram  Fron 
tu  N arodow ego p rze w id u je , że 
w  każde j w si będzie s ied m io la t­
ka . W iem , że i  to  będzie d o trz y ­
m ane. I  ta k  będzie ze w szyst­
k im , co je s t w  pro g ram ie , bo co 
postanaw ia Po lska Lu do w a, to  
m us i się spe łn ić. Bo Polska L u ­
dowa, to  m y , lud z ie  p ra cy , i 
m y  naszą jednością i  praca po­
s tanaw iam y i  w y k o n u je m y  *»-~- 
ram  F ro n tu  Narodowego, 
p ro g ram !

Cena 15 groszy
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Nosze spotkań'a

Czy Zygmunt 
Murawski
uzyska I miejsce 
w konkursie
im. Wieniawskiego

W ślad za podejmowanymi zobowiązaniami

napływają pierwsze meldunki
o realizacji czynu 
produkcyjnego
dla poparcia programu
Wyborczego Frontu Narodowego
i dla uczczenia XIX Zjazdu WKP(b)

Od bułki do pierogów

(  ' UDOW NYM D Z IE O  
'K IE M " był mały ZYG­

MUŚ MURAW SKI, który ma 
jąc 6 lat już pięknie grał na 
skrzypcach, a licząc 13 lat 
dał kilka koncertów w Charbi 
nie swoim rodzinnym mieście. 
Krytyka wówczas z entuzjaz­
mem wyrażała się o młodym 
wirtuozie (leżą przed nami 
roczniki gazet. charbińskich z 
r. 1936). Dzięki pomocy matę 
rialnej licznej wówczas kolo­
nii polskiej w Charbinie, M U ­
RAW SKI mógł wyjechać na 
dalsze studia do konserwato­
rium warszawskiego.

— CIĘŻKIE  brzemię o- 
kupacjj hitlerowskiej, które 
przeżywał cały nasz naród 
— opowiada Murawski — 
nie oszczędziło i mnie. Mu­
siałem przerwać ulubione 
studia muzyczne i wyje­
chać z Warszawy na wieś, 
by w ciągłych łapankach u- 
rządzanych na młodych lu­
dzi, nie stać się jedną z o- 
fiar, nie zostać wywiezio­
nym na ciężkie roboty do 
Niemiec.

(D O K Q £Q Zm tE KA STR. 2)

Entuzjazm załóg robotniczych 
zwiększa sukcesy w walce o pian

LA BOK nieustającej fali meldunków o nowych podejmowa 
''-'¡łych  wciąż zobowiązaniach dla poparcia Programu Wy 
borczego Frontu Narodowego i uczczenia X IX  Zjazdu 
WKP(b) nadchodzą już pierwsze informacje z frontu walki
0 realizację podjętego czynu produkcyjnego.
ŚWIADCZĄ one o tym, że

wielki entuzjazm pracy,, jakim  
masy pracujące witają oba te 
historyczne wydarzenia, do­
pomógł wielu przodującym 
załogom wyzwolić nowe rezer 
wy produkcyjne oraz przyczy 
nił się do zwiększenia sukce­
sów w walce o plan.

Y A PUYW AJĄCE już pierw 
-Vsze meldunki z hut mó­

wią o wielkim entuzjazmie za 
lóg robotniczych w realizacji 
podjętych postanowień i w 
przełamywaniu trudności w  
.wkonaniu planów produkcyj 
nych.

Na czoło realizatorów czy 
nu produkcyjnego w hucie 
..Batory" wysunęły się bry­
gady stalownicze, które zre­
alizowały już swe zobowią­
zania w ponad 50 proc.
Sprawniej organizując pracę
1 przyśpieszając czas wyto­
pu, brygady stalownicze wy 
produkowały 100 ton stali 
ponad plany dziennr.

i!Hv;oSCZF.NIE NA STR. 2)

\  ¡«prawdopodobne
jednak prawdziwe

6 stopni 
przymrozków 
w Szczecinie

niż w  zeszłym roku nastą­
piły przymrozki.

W czasie ostatnich trzech no­
cy temperatura powietrza wa­
hała się od 2,8 do 6.1 stopni po 
niżej zera przy gruncie. Przy­
mrozki szczególnie zaszkodziły 
kwiatom, które w  ogrod­
nictwach Miejskiego Przedsię­
biorstwa Ogrodniczego, na 
skwerach, klombach i w ogród 
kach pomarzły prawie w  80 
proc.

Przemarzły także ogórki, któ 
re miały później owocować i 
częściowo pomidory. Zaczną 
też szybciej spadać liście 
z drzew.

Z  k r a j u
*  PREZES R ad y M in is tró w  Józef 
C yra n k ie w icz  p rz y ją ł w  d n iu  17 
lun . am basadora nadzw ycza jnego 
i  p e łno m o cn ika  P o lsk ie j Rzeczypo 
sp o lite j L u d o w e j w  Z w ią zku  Socja 
»¡stycznych R e p u b lik  R adzieck ich 
W acław a Le w ikow skieg o.

«  W  D N IU  17 hm . poseł nadzw y 
CŁajny i  m in is te r  pe łnom ocny Sta­
nów  Z jednoczonych M eksyku  w  
Polsce pan M anue l J. G andara zło 
ż y l w izy tę  w ic e m in is tro w i spraw  
zag ran icznych S te fa no w i W le r- 
b io w sk ie fa u .

W każdym punkcie
Szczecina
zjemy dobre 
śniadanie
0  DKAD powstała instytucja 

y  barów mlecznych, miesz­
kaniec Szczecina Amski, przy­
tył o 7 i pół kg. Bo proszę: na 
śniadanie zjada 5 bułek z ma­
słem i ze serem, wypijając do 
tego wspaniałą kawusię, 
drugie śniadanie konsumuje 
ziemniaki z jajecznicą, a na ko 
lację 2 talerze makaronu 
mleku. A  przedtem —  Amski 
niemal głodował, gdyż jako 
człowiek samotny nigdy się nie 
mógł zdobyć na zjedzenie przy 
zwoitego posiłku. Na stołowa­
nie w  restauracjach jego bu­
dżet okazywał się za ciasny. To 
też chwali on sobie bary mlecz 
ne mimo, że co do ich działal­
ności, miałby pewne zastrzeże 
nia. Nie są te mankamenty 
specjalnie istotne, ale zawsze 
są. Są, lecz znikną w najbliż­
szym czasie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

PIERWSZY dzień w  warszta 
tach Szkoły Metalowo-Odlew- 
niczej w  Stargardzie, przyniósł 
dziewczętom roiele wrażeń. Po 
raz pierwszy w  życiu , zetknę­
ły  się zbliska z tokarkami, stru 
górkami, z frezarką.

FRONT WALKI
UpRONT NAF.ODOWY jest frontem walki o umocnienie 

niepodległości zjednoczonej Ojczyzny, utrzymanie *
dobrobytu i coraz lepszą 

siłę POLSKIEJ RZECZY-

Jc'z n iecierpliw ie M ichałki 
ąęłrala i  Basia Bogacz, mieś: 

kartki dalekiego Makowa Pod­
laskiego, czekają na dzień, w 
którym  same zaczną je obsłu­
giwać, dowiecie się w  reporta­
żu ńa stronie 3-ciej.

Nieznane kartki

z życia 
i kariery
fenomena bieżni

EMILA
ZAT9PI1
L)ziś na stronie 2 

drukujemy 
pierwszy odcinek

opowieści
o największym 
biegaczu światu

Szczecin 
godnie powita 
wojska
powracające 
z letnich ćwiczeń
SPOŁECZNY Komitet Po­

witania Wojska w  Szczeci­
nie wzorem lat ubiegłych przy 
gotowuje uroczyste powitanie 
powracających z letniego szko­
lenia oddziałów naszego Woj 
ska.

W ubiegłym roku ilość upo­
minków dla przodowników wy 
szkolenia bojowego i  politycz­
nego przyniosła naszemu mia­
stu zaszczytne pierwsze miej­
sce w kraju.

W tym roku Zakłady Prze­
mysłu Odzieżowego 22-go Lip­
ca już złożyły 3 teczki skórza­
ne, 2 portfele skórzane. 1( 
wiecznych piór, kilka notesów 
automatycznych itp.

Techniczna Obsługa Rolnic­
twa Warsztaty Okręgowe, zło­
żyły 2 wieczne pióra i 2 portfe­
le skórzane.

Pozostałe zakłady, szkoły, 
biura i urzędy pośpieszą w 
ikładaniu prezentów dla. naj­
lepszych synów ludu, którzy 
dzięki świadomości politycznej 
i własnemu wysiłkowi zasłuży­
li na miano przodowników wy 
szkolenia politycznego i bojo­
wego, wzmacniając tym samym 
obronność naszej Ludowej Oj­
czyzny—Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej.

Podarki przyjmuje Społecz­
ny Komitet Powitania Wojska 
przy pi. Dzierżyńskiego N r 1, 
pokój Nr 60, lub Zarząd Woje­
wódzki L.P.Ź. Szczecin, ul. Św. 
Wojciecha 12, tel. 71-92.

dają

*  W  Z W IĄ Z K U  z zakończeniem  
„T y g o d n ia  W a lk i p rze c iw ko  faszyz 
m ów i i  w o jn ie “  od by ła  się na pła 
cu Thae lm anna w  B e rlin ie  potęż­
na m an ifes ta c ja , w  k tó re j w zię ło 
ud z ia ł ponad 109 ty s ię c y  m ieszkań 
nów ze w szys tk ich  sek to rów  B e r­
lin a . N a w iecu  obecn i b y l i :  p rezy 
de n t NRD W ilh e lm  P ie ck. p rze ­
w odn iczący Iz b y  L u d o w e j Johan­
nes D ieckm an n , w ice p re m ie r H e in  
ich  Rau oraz de legacja Z w ią zku  

P a rtyzan tów  R adzieck ich i  p rze d ­
s ta w ic ie le  ru ch u  oporu  K ra jó w  De 
m o k ra c ji L u d o w e j, N ie m ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j, N ie ­
m iec zachodnich i  k ra jó w  E u ro py  
zachodnie j.

utrwalenie pokoju, o wzrost 
przyszłość ludzi pracy, rozkwit 
POSPOLITEJ LUDOWEJ.

Osiągnięcie tych celów jest dążeniem każdego uczciwe­
go Polaka, robotnika, pracującego chłopa i inteligenta, par­
tyjnego i bezpartyjnego. Dlatego we wspólnym froncie sku­
piają się wszystkie patriotyczne siły narodu, dlatego PRO­
GRAM WYBORCZY FRONTU jest programem każdego z 
nas, każdego patrioty, który swój codzienny wysiłek twór­
czy oddaje dla dobra Ojczyzny.

I  z tych samych powodów PROGRAM FRONTU NA­
RODOWEGO jest nienawistny dla wszystkich wrogów szczę 
ścia Ojczyzny, dla tych, którzy pragnęliby osłabienia siły 
Polski, którzy chcieliby rozpętania nowej wojny, oddania 
naszego kraju w  niewolę kapitalistyczną.
Z'STO dlaczego FRONT NARODOWY jest frontem zacię- 

tej walki. Z jednej strony występują zdrowe twórcze 
siły zespolonego narodu, po drugiej, zaś stronie jest wróg 
podstępny i perfidny, usiłujący zahamować tempo naszego 
budownictwa, posługujący się dywersją, sabotażem, szpie­
gostwem.

Czujność na działanie wroga, demaskowanie i bezkom­
promisowe likwidowanie każdego przejawu wrogiej robo­
ty, to obowiązek, którego spełnienie jest nieodzownym wa­
runkiem realizacji naszych pięknych zamierzeń.

P R O G R A M  WYBORCZY 
*  Frontu Narodowego jest 

naszą wspólną własnością. Ser 
ce raduje się na myśl, że za 
kilka zaledwie lat nie będzie 
w Polsce dziecka, które by 
nie uczęszczało do siedmio­
klasowej szkoły, że w wiel­
kich miastach i ośrodkach prze 
myślowych każde dziecko bę­
dzie się uczyło w  szkole śred­
niej, że odbudujemy SZCZE­
CIN, Wrocław, że w Warsza­
wie będziemy jeździć metro, 
że na Bugu i Wiśle powstaną 
wielkie hydro-elektrownie i, 
że to wszystko na pewno lak 
będzie.

Bo przecież od nas samych 
zależy szybka i sprawna rea­
lizacja tego PROGRAMU. A  
dowiedliśmy już nieraz, że nie 
rzucamy słów na wiatr, że po 
trafimy pracować i walczyć, 
że umiemy pokonywać prze­
szkody i trudności. __

p R Z E D  terminem wykona- 
1 liśmy plan trzyletni. Za­

ciętą toczymy walkę o reali­
zację Planu Sześcioletniego, 
który stanie się bazą wyjścio­
wą do następnej pięciolatki. W 
tym przeświadczeniu ludzie 
pracy w mieście i  na wsi po­
dejmują obecnie szeroką falą 
zobowiązania produkcyjne, 
przyspieszające wykonywanie 
i przekraczanie planów.

Trzeba bowiem pamiętać, 
że każde zaniedbanie w pra­
cy, każde niewykonane za­
danie, to obiektywna korzyść 
dla wroga Ojczyzny i naro­
du. niepodległości i pokoju.

Okres kampanii wyborczej 
pomoże nam jeszcze bardziej 
zmobilizować siły w  walce o 
radość powszedniego dnia dla 
każdego człowieka w  Ludowej 
Polsce. W  walce o pomnoże­
nie sił naszej Ojczyzny, o zwy 
cięstwo sił światowego obozu 
pokoju.

Chłopi
szczecińscy

ziemniaki 
górnikom

IW A POMORZU Zachod- 
-L^nim zbiory ziemniaków 

były w tym roku pomyślne 
i znacznie lepsze niż w wo­
jewództwach centralnych. 
Po zaspokojeniu lokalnych 
potrzeb, pozostała nam duża 
ich nadwyżka. Dlatego też 
szczecińska Centrala Ogród 
nicza jeszcze w sierpniu, od 
początku kampanii ziemnia 
czanej, skierowała duże ich 
ilości do innych woje­
wództw.

Przede wszystkim ziemnia 
ki posłano na Śląsk dla za­
opatrzenia naszych górni­
ków. W sierpniu woj. szcze­
cińskie wysłało do Katowic 
ponad 2.500 ton ziemnia­
ków, we wrześniu już 700 
ton, a w  najbliższym czasie 
jeszcze około 200 ton.

Dostawy szczecińskich zie 
mniaków w znacznym stop­
niu usprawniły dostateczne 
zaopatrzenie górników na 
zimę. Dlatego też nasza Cen 
trala Ogrodnicza otrzymała 
od katowickiego Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR po­
dziękowanie za sprężyste 
zorganizowanie dostaw ziem 
niaków dla górników, (go)

13 tysięcy z ł
-wynikiem niedzielnej

zbiórki na SFBS
r  7 BIEGŁEJ niedzieli na Bu- 

dowę Warszawy zbierali
członkowie Związków Zawodo­
wych i członkinie Ligi Kobiet. 
Wynik zbiórki: około 13 tys. zł. 
z których związkowcy, zebrali
11.400 zł., a Liga Kobiet —
1.400 zł.

Przodownikiem w niedziel­
nej zbiórce okazał się Włady­
sław Rzepien, pracownik Huty, 
który z swą partnerką zebrał 
186 zł., Franciszek Jóźwiak — 
członek Zw. Zaw. Prac. Insty­
tucji Społ. — zebrał 150 zł., a 
nauczycielka Stefania K w ia t­
kowska 142 zł. 9

Do wybitnych bumelantów 
zaliczyć należv Annę Sokołow­
ską ze szczecińskiej elektrowni, 
która zebrała 75 gr i Czesła­
wę Drzewiecką — członkinię 
Zw. Zaw. Spożywców — z su­
mą 3 zł. 75 gr, (ab)

Bardzo często
czytamy

o pięknym stylu biegu

Lewandowskiego
mało jest jednak 

szczeciniaków. którzy 
widzieli swego olim­
pijczyka na bieżni. 
Często czytamy o

„świętej wojnie“
na dystansie 800 m.

pomiędzy 
Potrzebowskim 

a Korbanem
nigdy jednak w Szcze 
dnie nie widzieliśmy 

tych zmagań 
NAJLEPSZYCH 

LEKKOATLETÓW 
POLSKI

Prawie cały zespół 
olimpijski w konku­
rencjach biegowych 
zobaczymy wkrótce 

w dorocznym

Biegu Kuriera 
Szczecińskiego

Szczegóły jutro.

«
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Niewzruszona
przyjaźń

sta ł ko m u n ik a t z rozm ów , 
k tó re  to c z y ły  się ostatn io m iędzy 
P rzew odn iczącym  R ady m in i­
s tró w  ZSRR, 3. W. S ta line m , m i­
n is tre m  spraw  zag ran icznych 
ZSRR, A . W yszyńsk im  i  m in i­
s trem  ha nd lu  zagranicznego 
ZSRR, P. K u m y k in e m  z Je««?;! 
s tro n y , a de legacją rządow ą C h in  
s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j z prem ie 
re m  państw ow ej ra d y  ad m im stra  
c y jn e j Czou E n -la i‘em  na 

K o m u n ik a t podkreśla , że w  cza 
sie roko w a ń  zosta ły  rozpatrzone 
ważne po lityczne  i  ekonom iczne 
zagadnienia s tosunków  łączących 
oba k ra je . W  to k u  roko w a ń  posta 
n o w ion o  przys tą p ić  do w yko n yw a ­
n ia  zarządzeń m a jących  na celu 
bezp ła tne  przekazanie przez rząd 
ra d z ie ck i C h iń sk ie j R epub lice  L u ­
dow ej na  zupełną własność w szyst 
k ic h  pra w  zw iązanych ze w spó l­
n y m  zarządem  c h iń s k ie j czang- 
czuń sk ie j l in i i  k o le jo w e j w raz z 
ca łym  na leżącym  do n ie j m ie ­
n ie m . Jednocześnie uzgodn iona zo 
s ta ła  sprawa przed łużen ia  te rm in u  
wspó lnego ko rzys ta n ia  z ch iń sk ie j 
w o jsko w e j bazy m o rs k ie j P o rt A r -

tUR osm ow a p rze d s ta w ic ie li n a jp o ­
tężniejszego k ra ju  św ia ta  Z w ią zku  
R adzieckiego i 50» m ilion ow e go  
n a rod u  chińsk iego przyśw ieca ł 
w spó lny  ce l: p rzyczyn ić  się ze 
w szechm ia r do zachow ania i  u t r ­
w a le n ia  p o k o ju  i  bezpieczeństwa 
m iędzynarodow ego.
W PO D P IS A N Y M  przed przeszło 

dw om a la ty  uk ła dz ie  o p rz y ­
ja źn i, so juszu i  pom ocy w za je m ­
n e j,  oba k ra je  zobow iąza ły  się 
w spó ln ie  zastosować w sze lk ie  zna j 
du jące sie w  ich  dysp o zyc ji środ­
k i  kon ieczne d la  n iedopuszczenia 
do po w tórze n ia  się ag res ji i  po­
gw a łcen ia  p o k o ju  ze s tro n y  Japo­
n i i  lu b  każdego innego państwa, 
k tć re b y  bezpośrednio lu b  pośred­

n io  z jednoczy ło  się z Japon ią w  
ak tach  ag res ji.

U k ła d  te n  na b ie ra  szczególnego 
znaczenia obecn ie, gd y  w  w y n ik u  
a m e ryka ńsk ich  poczynań n a  Da­
le k im  W schodzie w y tw o rz y ły  się 
w a ru n k i n iebezpieczne d la  spra­
w y  p o ko ju , a sp rzy ja ją ce  ponow ie 
l i iu  się ag re s ji ja p o ń sk ie j. Im p e ­
r ia l iś c i am e ryka ńscy  i  angie lscy 
z a w a rli z Japon ia sep ara tys tyczny 
t ra k ta t oraz „p a k t bezpieczeń­
s tw a“ , zm ie rza ją cy  do w skrzesze­
n ia  m ilita ry z m u  japońsk iego oraz 
przekszta łcen ia  tego k ra ju  w  bazę 
ag re s ji p rze c iw ko  C h in om  lu d o ­
w ym .

Podpalacze św ia ta  z W aszyngto 
n u  i  L o n d yn u  p ra g n ę lib y  cofnąć 
k o ło  h is to r ii.  P ra g n ę lib y  znow u 
prze ksz ta łc ić  C h in y  w  sw oją  ko io  
n ię . A le  ic h  zbrodn icze  sp isk i na ­
tr a f ia ją  na  w zra s ta ją cy  op ó r m ilu  
ją c y c h  p o k ó j narodów .

R ozm ow y rad z ie cko  -  ch ińsk ie  
s k u p iły  na  sobie uw ago św ia to w e j 
o p in i i  pu b lic zn e j. B y ły  to  bow iem  
ro zm o w y  p rze d s ta w ic ie li dw óch 
n a jpo tężn ie jszych  og n iw  św iatow e 
go obozu p o ko ju , dw óch w ie lk ic h  
na rod ów , s to ją cych  na  s tra ży  po­
k o ju . D ecyz je , k tó re  zap ad ły  \v 
czasie ty c h  rozm ów  m a ją  duże 
znaczenie d la  sp ra w y  zachow ania 
i  u t rw a le n ia  p o k o ju  — pom nażają 
one s iły  obozu p o ko ju , a d la  agre 
sorów  w in n y  stać się ostrzeże' 
n iem .

„P o tę żn y  sojusz m ię d zy  C h in am i 
i  ZSRR — wskazy%vał w ódz na ro ­
du ch ińsk iego, M ao T se-tu ng -— 
je s t n iezw yc iężoną s ilą  i  trw a łą  
gw a ra nc ją  w  w a lce  p rze c iw ko  im  
p e r ia lis ty czn e j ag res ji oraz w  o- 
b ro n ie  p o k o ju  i  bezpieczeństwa na 
D a le k im  W schodzie, ja k  rów nie ż 
gw a ra nc ją  zw yc ięs tw a w  ob ron ie  
w ie lk ie j sp ra w y  p o ko ju  pa  całym  
św iecie*'

Młodzież Wybrzeża
serdecznie powitała

załogą szkolnego statku
marynarki NRD
Wilhelm Pieck“99

W DN IU  17 bm. przybył do Gdyni stotek szkolny mary­
narki handlowej NRD -  „W ILHELM  PIECK”. Młodzi 

niemieccy marynarze przyjechali do Polski z rewizytą w
związku z pobytem w NRD 
„DAR POMORZA”

ry nas uczy, jak należy bu
dować jasną przyszłość dla 
całej ludzkości.”
Goście niemieccy po zwie­

dzeniu w  dniu 17 września br. 
szkół Ministerstwa Żeglugi w 
Gdyni udali się do Warszawy.

Opera Poznańska
zaproszona
na tournée 
do ZSRR
ZESPÓŁ Opery Poznańskie j zo­

s ta ł zaproszony na  tournee po 
Zw iązku R adzieckim . Tou rnee oa. 
bedzie się prawdopodobnie w okre 
sie M iesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko . R adzieckiej, a w ięc w  l i ­
stopadzie. T rasa jeg o ob e jm ie  
M oskwę Len ingrad i  K ijó w .

PROGRAM  to u rne e  p rzew idu je  
w ystaw ienie aż czterech oper, 

a m ia no w ic ie : „ H a lk i“ , „S traszne­
go D w oru“ , „B o rysa  G odunow a ‘ i  
„B u n tu  żaków “ .

W zw iązku  z m ającym  nastąpić 
w y jazdem  Opery Poznańskie j do 
Zw iązku Radzieckiego, nasz ko re ­
spondent w  P oznaniu przeprow a­
d z ił rozm owę r. je j  dyrektorem  — 
B ie rd ia je w e m , k tó ry  m . in .  po­
w iedz ia ł co. następu je :

— Sądzę, że nasz- występy n ie  
przyn iosą w s tydu Polsce i  przyczy 
n ią  się do jeszcze silniejszego za. 
cie śnienia więzów przy jaźn i polsko- 
rad z ie ck ie j oraz do wzmożenia 
w spó łpracy i  w ym ia ny k u ltu ra ln e j 
m iędzy naszym k ra jem  a naroda­
m i Zw iązku Radzieckiego.

Osobiście szczególnie cieszę się 
z odw iedzen ia Zw iązku Radzieckie 
go. a przede w szystkim ^ Teatru 
W ie lk ie go w  Moskwie.

Wrocław 
•gościć będzie
wielotysięczną
rzeszę
uczestników
Kongresu
Ziem Odzyskanych
Wr o c ł a w  przygotowuje 

się do zbliżającego się 
KONGRESU Z IE M  ODZYSKA  
NYCH. W mieście na każdym 
kroku widzi się ruch związany 
z przygotowań i m i  do tej po­
tężnej imprezy. Trwają oży­
wione prace na terenach powy 
stawowych, przygotowuje się 
salę, w  której radzić będą 
uczestnicy Kongresu — wybit 
ni przodownicy pracy, robot­
nicy, chłopi, inteligencja pra 
cująca i  młodzież.

Najlepsi artyści plastycy 
wykonali projekty dekoracji 
miasta i  terenów powysta- 
wowych. Wkrótce na ulicach 
Wrocławia zakwitną tysiące 
flag i  proporców, tysiące 
emblematów ozdobią ściany 
kamienic.
W dniach Kongresu we 

Wrocławiu odbędą się liczne 
imprezy artystyczne.

Meldunki 
o realizacji 
czynu
produkcyjnego

(dokończenie ze str. 1)

rY R O G Ą  RADIO W Ą napły- 
L-^wają z morza meldunki, za 

wiadamiające o podjęciu szere 
gu zobowiązań przez rybaków 
dałe»ymorsk;ch. Realizacja
tych zobowiązań ułatwi załodze 
„DALMORU” wykonanie
zwiększonego planu połowow 
na rok 1952.

Załoga trawlera „W IE LK I 
WÓZ” zobowiązała się we wrze 
fini-u złowić 10 ton ryby ponad 
plan, otoczyć socjalistyczną 
opieką maszyny i ui-ządzenia, 
zaoszczędzić 10 proc. węgla w 
każdym rejsie oraz 40 proc. 
smarów i  oliwy.

Rybacy z trawlera „DEL­
F IN  I I ” swój plan połowów w 
październiku br. przekroczą e 
10 proc. Rybacy z s/t „JUPI­
TER”, usprawniając organiza 
cję pracy, dołożą wszelkich sta 
rań, aby utrzymać w ciągłej 
gotowości sprzęt rybacki i  w 
ten sposób zapewnić wcześniej 
sze wykonanie planu.

Poważne zobowiązania, ma 
jące na celu otoczenie socja 
listyczną opieką maszyn na 
jednostkach,^ przeprowadzę* 
nie remontów, zwiększenie 
oszczędności paliwa itp . pod­
ję ły  również załogi trawie . 
rów „P O KU C IE ” , „PO LE - 
S IE ” . „R A D U N IA ", „P E ­
GAZ” , „W U L K A N 1 A ”  i  
wielu innych.

naszego szkolnego statku

WE WCZESNYCH godzi­
nach rannych uczniowie szkól 
Ministerstwa Żeglugi wypły­
nęli na pełne morze na od­
świętnie udekorowanych jed­
nostkach szkolnych marynar­
k i handlowej z „Darem Po­
morza” na czele, aby towarzy 
szyć gościom podczas wjazdu 
do portu gdyńskiego.

Kiedy statek „W ILHELM  
PIECK” w  pełnej gali i towa­
rzyszące mu polskie jednostki 
zbliżały się do nabrzeży, na 
przystani przy skwerze Ko­
ściuszki zgromadziły się licz­
ne rzesze młodzieży z  gdyń­
skich zakładów prAcy i  szkół 
oraz marynarze.

Ze statku „W ILHELM  
PIECK” młodzież niemiecka 
odpowiadała na pozdrowienia 
okrzykami na cześć Polski Lu 
dowej i  na cześć młodzieży 
polskiej.

Wychodzącym na ląd mło­
dym marynarzom niemieckim 
wręczono bukiety kwiatów.

W IM IE N IU  społeczeństwa 
Wybrzeża przemówił prze 

wodniczący prezydium I^ie j- 
skiej Rady Narodowej w  Gdy 
ni Mueller, zapewniając, że 
naród polski będzie zawsze 
udziela! narodowi niemieckie 
mu poparcia i pomocy w je ­
go walce o zjednoczone, de­
mokratyczne i  pokojowe Niem 
ey.

W  imieniu młodzieży pol­
skiej powitał delegację FDJ 
ZMP-owiec Pięta.

Następnie zabrał głos sekre 
tarz centralnej rady FDJ. 
MANFRED TOMUSCHAT, to 
warzyszący załodze statku 
„Wilhelm Pieck” w  jej podró 
ży do Polski, który powiedział 
m. in.

Przywozimy dla was po­
zdrowienia od naszego pre­
zydenta Wilhelma Piecka, od 
partii i  rządu. Przybywamy 
do was, aby jeszcze bardzićj 
zacieśnić naszą współpracę 
i walkę o pokój.

W  naszej pracy i  walce lą 
czyć nas będzie coraz moc­
niej granica na Odrze i N y­
sie, która stała się granicą 
pokoju, wielka przyjaźń do 
Związku Radzieckiego, któ-

BIEG
D O

i SŁAWY
Według :

. M o in a ra
Napisał: 

d. Tomaszewski

Zygmunt
Murawski
(DOKOftCZFNIE ZE STR. 1)

— Na wsi, gdzie przeby 
wałem — wobec zamknię­
cia przez okupantów szkol 
polskich — urządzałem taj­
ne komplety języka pol­
skiego i historii — zaznaja 
miając dzieci wiejskie i 
miejskie, które w czasie 
wojny tam przebywały — 
z naszymi chlubnymi trady­
cjami narodowymi, ze 
skarbnicą naszego piśmien­
nictwa.

— Po wojnie — opowia­
da dalej Murawski — by­
łem początkowo wykladów- 
cą w Ludowym Instytucie 
Muzycznym, w Łodzi. W 
roku 1946 przeprowadzi­
łem iię  do Szczecina I ko 
rzystając z pomocy organi­
zacyjnej „Artosu“ koncer­
tuję często w większych o- 
środkach muzycznych kra­
ju. Występuje również w 
części artystycznej akade­
mii, urządzanych z okazji 
wielkich uroczystości. Bra­
łem udział w organizowaniu 
w Szczecinie Robotniczego 
Tow. Muzycznego

—  Brałem udział w eli­
minacjach do konkursu im. 
Wieniawskiego, które odby 
ły  się we Wrocławiu i War 
szawie i zostałem wyróżnio 
ny.

— Aby stworzyć dla wye 
liminowanycb w konkursie 
im. Wieniawskiego 9  muzy 
kom najlepsze warunki przy 
gotowania, Ministerstwo 
Kultury 1 Sztuki przezna­
czyło dla nas pałacyk w Ła 
gowie-lubuskim, gdzie ko­
rzystaliśmy z wyjątkowej 
opieki. Graliśmy tam przed 
przysłanymi z Ministerstwa 
wybitnymi znawcami gry

npRZYKROTNY złoty medalista największej z Olimpiad.
L rekordzista świata, najwytrzymalszy spośród najlep­

szych biegaczy. Najszybszy. I  wcale nie „czeska lokomoty­
wa*’, jak próbowali nazywać Zatopka ci wszyscy, którym 
wydawały się niepojęte jego wyczyny sięgające granic ludz­
kich możliwości. Po prostu —• b. pracowity człowiek o wiel­
kiej sile woli. a przytym sympatyczny i skromny, jak młoda 
dziewczyna. Mąż uroczej damy, mistrzyni olimpijskiej....

ECH znamy te wszystkie szy? — m ów ił 12-letni FRAN- 
szczegóły! O Żatopku czy- TA, przekomiczny chłopak o 

la liśm y chciwie każde słowo; okrągłe j buzi, piegowatej jak  
zresztą JERZY B kO S ZK IE- indycze jajo.
W ICZ niemało uwagi poświę­
c ił helsińskim walkom  i  zw y­
cięstwom Emila.

Joe Louis, N u m ii, Tildcii, O. 
wens czy Zuzanna Lćnglen,. o- 
we najw iększe postacie spor-

— Przepłyńmy Lubinę!... wo 
ła ł inny.

—Bawmy się, ja k  wczoraj 
— w  chowanego — propono­
w a ł trzeci. Zdania by ły  podzie 
lone, spór rósł i  zamiast żaba-l jjuduh-h ;  oj,« - •------ , —  ----

'tu nowożytnej ery zbledną nie w y chłopcy tra c ili mepotrzeo- 
co, kiedy przyjdzie porównać nie czas.

• , t- --------- w ie l-  *"* mia'długoletnie pasma w ie l- O niezapomniane lata dzie- 
kich zwycięstw z bezprzykład- ciństwa! Dziś każde wspom­
ną drnaa Em ila do potró jne- nienie k łó tn i przed zabawą na

biera specjalnego smaku, któ­
ry  osładza niejedną troskę ioie 
ku  dojrzałego.

Syn ślusarza, JA N E K  RA - 
BEC, mimo niskiego wzrostu,

W C A Ł Y M  k r a ju  ro ln ic y  p rz y ­
s tą p il i do s ięw ów  zbóż oz i­

m ych . A m b ic ją  ch ło pó w , ro b o tn i­
k ó w  ro ln y c h  i  t ra k to rz y s tó w , k tó  
rz y  po d e jm u ją  m asowo zobow iąza­
n ia  p rzeprow adzen ia  w zo row ycn  
siew ów  d la  p o pa rc ia  P rog ram u 
W yborczego F ro n tu  N arodow ego i 

uczczenia X I X  Z jazd u  W KP(b), 
je s t zapew n ien ie  zw iększen ia  p lo ­
nó w  w  ro k u  p rzysz łym  co n a j­
m n ie j o  1 q  z ha.

D Z IĘ K I po m ocy oś rodków  m a­
szyno w ych  orąz na leży te m u w y k o  
rzys ta n iu  s ie w n ikó w , będących 
w łasnością gospodarzy, w  większoś 
c i w o je w ó d z tw  zboża ozim e siane 
są w y łą czn ie  s iąw n ika ra l.

skrzypcowej jak: Dubiska, 
Umińska, Wroński, Feliń­
ski, Szeller i inni. 

ZYG M UNT MURAW SKI, 
szczupły, wysoki blondyn o 
miłym uśmiechu, liczy 29 lat. 
Jest synem kolejarza.

Zdaniem wybitnych znaw­
ców muzyki, z pośród 9 skrzyp 
ków dopuszczonych do konkur 
su im. Wieniawskiego mają­
cego się odbyć w Poznaniu w 
grudniu bm. Murawski Jako 
jeden z najlepszych Interpreta 
torów muzyki Wieniawskiego, 
ma największe szanse zdoby­
cia I  miejsca.

Troskliwa opieka, jaką na­
sze państwo ludowe otacza 
tego pochodzącego z ludu mu 
zyka, i Innych artystów, jest 
jednym z przykładów tych 
praw, które gwarantuje nasza 
Konstytucje i do których roz­
szerzania i umacniania wzywa 
Program Wyborczy Frontu 
Narodowego.

______ _ M am  tam
sporo sta rych zna jom ych i  p rz y ją ć  
c ió l -  śpiewaków I  m uzyków , m. 
in .  św iatow ej sław y teno ra  K o ­
złowskiego i  prim adonnę Maksako- 
wą, z k tó ry m i w spó lnie pracowalis 
m y przez szereg la t.

Zaproszenie do Moskwy je s t za­
szczytnym  w yróżn ien iem  i  staw ia 
Operę Poznańską w  czołówce te ­
a tra ln e j. W ywrze ono n ie w ą tp liw ie  
duży w p ływ  na dalszą drogę rozwo 
jo w a  naszej prący artystyczne!.

O PODJĘCIU zobowiązań 
meldują także chłopię z po 

nad 1200 gromad woj. łódzkie 
go. załoga wielkich zakładów 
azotowych im. Feliksa Dzier­
żyńskiego w Tarnowie oraz ze 
spół państwowego teatru dra­
matycznego we Wrocławiu i 
pracownicy wrocławskiego 
PKO*

Ich
kici. ____  ....
ną drogą Em ila do potrójne­
go tr iu m fu  olimpijskiego.

Pierwszy na 5 km, na 10 km, 
bezkonkurencyjny, w  maratb- 
nie  —  wprost rewelacyjny.

Zatopek w a rt jest w  przy- ----- , - ,
szłości b iografii. P iękny tó te- cieszył się dużym autorytetem  
mat d la dobrego pióra, k tó re , w  gromadzie. . . . . .  . .
szuka pozytywnego bohatera, — Spokoj, nie kłóćcie się. 
człowieka z .k rw i i  kości. Z robim y wyścigi — kto p ierw -

Praca K . Moinara, z k tó re j . . „ , TŁ.-
zaczerpnęliśmy niejeden fak t, Podniósł się jeden w ie lk i 
to  S ie w  zupełnie pobieżnych wrzask, k tóry  
szkiców, rejestrujących waż- ze p ro jek t Janka uznano za 
niejsże, lecz nie najważniejsze najlepszy. . . . .
etapy ka rie ry  Zatopka. B rak  Wystartował, od w k IJm bo  
w  n ie j niestety, dokładnie j- kamień,a  ~  metą w yzm c.ono  
szej charakterystyki środowi- nad urunstym brzey.em Lub, 
ska, w  k tórym  wzrasta, Emil, ny. Dystans około M t u W -  
brafc syłwetek rodziny i  dzie- >« w w dta  przez g ą m  trawę, 
jó w  jego miłości z Daną, a dzie leszcze i  kawałek polne, fc.cz 
je te b y ły  na pewno roman- k i. -.*■
tyczne. Również stosunkowo Początkowo chłopcy biegli 
mało pisze M olnar o dziecin- zwartą gromadą. Po 100 m gru  
stwie Zatopka. Owszem, jegt pa wyciągnęła się w  długiego 
k ilka  fragmentów ze szczenię- węża, k ilk u  już  zrezygnowało 
cych lat, kiedy to m ały chło- z dalszej w a lk i. Na czele «na­
piec zaczął Się „fcigać“  z ró - no do przodu. Jeden z chłop- 
wieśnikam i na łąkach okalają ców szczególnie się wyróżniał, 
cych rodzinne miasteczko, po- M ały blondynek o śmiesznie 
łożone póśród zielonych pagór wykrzyw ione j twarzy w  dziw- 
ków i  lasów. ny grymas. Główkę przechylił

# * * tn jedną stronę i  ciągnął, ciąg-

OD tych fragmentów  K ła -  Małe nóżki yonity jedna
śnie postanowiliśmy roz- drugą, 

począć naszą opowieść. Nie od p rp p w „7 r  ywYCTF^TW O  
rzeczy jednak będzie zastrzec PIERWSZE Z W Y C ią s iw u  
się z g6ry: Niech m a li chłop-
cy, którym  ro ją  się marzenia T }  °  mety 3ê cze 30 m, je s - 
o karierze Emila, nie biorą ^ c z e  20... Wówczas 
zbyt pochopnie przykładu z je  w yrw a ł do przodu. Nie mogli 
go pierwszych, dziecięcych, ga 0° dogonić. Wpadł na metę. 
łapów. Mogłoby to być niebez ~  P ierwszorzędnie- k le p a ł  
pieczne dla młodego organiz- ramieniu blondynka JA   ̂
mu. Znam pewnego 7-letnicgo NEK RABEC. Nie ma co g 
chłopca imieniem Krzyś, k tóry  dać, biegasz najlepiej... 
mieszka w  Akadem ii Wych. —  Ale Zdenek biega szyb- 
Fizycznego na Bielanach i, cłej —  w yrw ało  się „indycze  
wzrastając w  atmosferze spor- . . .
tu, w yrw a ł się pewnego dnia K ie trzeba dodawać, że cała 
spod ojcowskiej opieki i  ru - gromada pobiegła natychmiast 
szył w  szybkim tempie wokół do Zdenka, k tóry  nie zw y * ł 
bieżni bielańskiego stadionu, odmawiać wyzwaniu. Na j- 
M ia ł wówczas 6 lat i  przebiegł Pierw wszakże zm ierzył od 
trzy  okrążenia. Po biegu ser- stóp do głów małego blondyn- 
duszko b iło  mu z dumy ja k  ka, od którego b y ł przynąj- 
szalone. Czy ty lko  z dumy? — mniej o półtore j głowy wvż- 
Fatalny bieg! Nadm ierny w ys i szy i  zapytał: 
lek spowodował wadę serca. — Kie znam cię, ja k  śię na- 
Cząsem ju ż  w  szóstym roku ży zywasz, ty  szybko biega- 
cia można przekreślić wszyst- eżu?
kie ńiarzenia o przyszłej ka- — Nazywam się E M IL  ZA - 
rierze sportowca. TOPEK.

M a ły Em il był rozsądny. Nie Tym  razem przygotowania 
biegał zbyt często, a dystans do startu nie trw a ły  długo, 
w yb ie ra ł odpowiedni dla Zdenek pokazał rosnące w  od- 
swych kró tk ich nóżek i  chło- dali drzewo. 
pięcego serduszka. Zresztą — Pobiegniemy do tego dę-
sport Wedle go specjalnie nie bu i  z powrotem. Zgoda? 
pociągał. Biegał, bo nam awiali Em il n ic nie odpowiedział i 
go koledzy. Któregoś dnia... p rzy ją ł pozycję startową.

Piękne było lało tego roku. Ruszyli. Zdenek i  Emil bie- 
_  Jakże tu  siedzieć między <>h Prawię przez osły cjas ra- 
muram t miasta, gdzie nie ma zem, ramię przy tamten,u. Do- 
wprćst e iym  oddychać. Nad P"™  Przed metą Zatopek z 
rzeka jeśt chłodniej, powietrze brudem wysunął się o krok  
czyste a. w  gęstych krzakach Przed swego przeemnika ,  
można się świetnie  Uaicid w  P a rz y ł dłonią
chowanego.

E ISE N H O W E R . 
ia  cUóni”.

,JM6j program polityczny jest jasny jak

NAD W ODAMI LUBIN Y

drzewo.
— Wygrałem! Wygrałem! — 

wrzeszczał Em il na całe gar­
dło. Podskakiwał do góry i  wy

-T U T A J  właśnie  nad bystry machlwał trium fa ln ie  rękami, 
1  mi modami Lubmy spoty- ?!e kiedy zobaczył strapioną 

k a li Się każdego popołudnia buzię Zdenka, spoważniał i  u- 
ma.ll chłopcy z pobliskiego fala ścisnął mu rękę mówiąc: 
steczka. Dziś ja  wygrałem, ju tro  ty.

— Wiecie có, zrobimy dziś Sądzę, że reprezentujemy jed- 
zapasu. Zobaczymy kto s iln ie j ną „klasę” . (D. c. n.)

% »
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Kto potrafi zrobić 
dobry gwóźdź
Nauka inna, taka nowa

a maszyny w stargardzkiej
Szkole Metalowo-Odlewniczej
strasznie ciekawe

ZA JĘC IA  w szkolnej pra-  
eowni chemicznej są bardzo cie 
kawę. Dziś poznajemy aparat 
Kippa i  ■ nauczyły się ja k  o- 
trzymać chlor. Na zdjęciu —- 
przy aparacie od lewej Mietek 
Z IE L IŃ S K I, Staszek GRAB . 
DA i  Staszek P A L IW  ORA,

C^DY SIĘ ROZESZŁO po wsi, że Malysowa zezwo­
l i ł a  Weronce na wyjazd do szkoły metalowej, po­

szły w ruch wszystkie języki. A  gdy jeszcze okazało 
się, że razem z Weronką wybiera się 9  innych dziew­
cząt, cały Maków miał o czym mówić. — Co też te lu­
dzie nie Avymyślą — biads&y stare babcie — dziewucha 
ślusarz, kto to słyszał! —

P RZYPO M N IA ŁY sobie 
babcie nawet przepowiednie 
królowej Saby. — Jejku, gdzie 
to Maków Podhalański, a 
gdzie Stargard i ten Szczecin! 
O stargardzkiej szkole metalo­
wo - odlewniczej dowiedziały 
się dziewczęta od bawiącego 
w Makowie na wakacjach dy 
rektora szkoły DROBNEGO.
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Kartki z kalendarza

W olność“  
S te lli W alsh

„N A  POC ZĄTKU szumna 
reklama —  a potem skromne 
ogłoszenie” . Pan K aro l znal 
dobrze rosy jsk i jeszcze z tych 
czasów, gdy się nieźle zara­
biało na wojskowych dosta­
wach, kiedy to dostarczało się 
tekturę, a dostawało za skórę 
no. i  trzeba było z Ujm czy o- 
wym  carskim majorem, cza. 
sem nawet pułkownikiem od 
intendentury popić i  pogawę­
dzić. A to byli. m ili ludzie. Te­
raz się wszystko zupełnie zmie 
wiło...

„N a  początku szumna rekla  
ma —  potem skromne ogłoszę 
nie” . N a ostatniej stronie 
„ Krokodyla” z końca sierpnia 
umieszczono dwa rysunki. Na 
pierwszym entuzjazm: ulica  
amerykańska szaleje, tłum nie 
sie na ramionach znanego spor 
łowca, aparaty filmowe, apa­
ra ty  fotograficzne, transparent 
ty. Na transparentach napi­
sy:

„Dziś występ m istrza —  
Johna Harvey’a” .

„Spieszcie się, żeby zoba­
czyć Johna Harvey'a” .

„John Harvey p ije  Coca. 
Cola” .

Na drugim  rysunku te sa■ 
me co na pierwszym rysunjcu 
drapacze chmur. A le nie ma 
już tłumu. N a ławce siedzi sa 
niotny nędzarz. N a piersiach 
ma przyczepioną reklamę:

„B y ły  m istrz USA John 
Harvey przyjm ie każdą p ra ­
cę” .

Pan K aro l zezłościł się nie 
na ża rty :

—  Mogliby zachować jakiś  
tim iar. M istrz sportu w Ame­
ryce, żeby szukał pracy! id io­
tyzm !

Odłożył „Krokodyla”  i  sięg­
ną ł po gazetę. Zatrzymał oczy 
na notatce u  dołu strony:

—  Co takiego? — Czytał k il. 
ka razy i  nie rozumiał. —  
Kradzież... pół fun ta  masła... 
k ilka  suszonych śliwek... pacz. 
ka sera... aresztowana... w jed  
nym  miasteczku w K aliforn ii... 
kto... kto... Stella Walsh.. To 
znaczy Stanisława Walasiewi- 
czówna... • T rzykrotna ’m istrzy­
n i Olimpiady, Pan K aro l spój 
rża ł raz jeszcze na rysunek w 
„Krokodylu” ,

Stanisława Walasiewiczówna 
nie chciała być w Polsce. 
Wolała być Stellą Walsh w 
Stanach Zjednoczonych.

„W ybrała  wolność” . Taka 
to i  wolność: wolność glodo- 
tpw ia  i  siedzenia za kradzież 
«  ka lifo rn ijsk im  więzieniu.

On to umiał przekonać rodzi­
ców, że zawód metalowca da 
córkom więcej możliwości niż 
krawiectwo, do którego nie 
mają ani pociągu, ani zdolno­
ści. No i pojechały...

— Widzicie, tu wyleciała 
szczęka. Zakładasz ją ‘według 
numeru. Szukaj gdzie jest je­
dynka. Teraz szukaj wąsa... 
Zakładasz, zaciągasz w prawo 
i jedziesz do numeru dwa. Te­
raz znów patrzysz gdzie wąs...

Zasłuchane dziewczęta u- 
ważnie przyglądają się ruchom 
rąk nauczyciela zawodu Jana 
SZYMAŃSKIEGO. Baśka BO­
GACZ nawet z wrażenia usta­
mi porusza, jakby powtarzała 
słowa instruktora.

— Pierwszy dzień — u- 
śmiecha się p. Szymański. — 
Chwilami człowiekowi strach, 
żeby która nie włożyła ręki w 
jakie tryby...

Ale dziewczynki są o- 
strożne. Wprawdzie wszyst­
kie niecierpliwią się, żeby 
już nareszcie samym puścić 
tokarkę w' ruch, lecz wiedzą, 
że naprzód muszą poznać 
mechanizm maszyny, nau­
czyć się z nią obchodzić.

— Nie bałyście się tak dale­
ko jechać?

Michałka M Ą DRALA ener­
gicznie potrząsa głową, aż 
trzęsą się wysoko upięte, cie- 
nutkie warkoczyki.

-  Czemu się bać?
-  Nie jedna przecież jecha­

łam.
— No i jak podoba wam się 

tu?
— Bardzo! — wykrzykuje 

chórem cała dziesiątka. Nauka 
inna, taka nowa. .a maszyny 
strasznie ciekawe. — Za dwa 
lata — mówi poważnie Zośka 
Polak — będziemy już umiały 
różne rzeczy robić i w -każdej 
fabryce przyjmą nas do pra-

CZY W ID Z IE L IŚ C IE  kiedy 
leworękiego kowala? Chyba 
nie. W stargardzkiej szkole 
Metalowo-Odlewniczej Zyg­
munt MARUSZCZAK jest pew 
u ego rodzaju fenomenem. M i­
mo niedowierzania kolegów 
Zygmunt pokazał, że i  spod 
lewej rę k i mogą wychodzić 
zgrabne gwoździe...

cy jako wykwalifikowane ro­
botnice. — Do domów dziew­
czynki już po cztery listy wy­
słały. A każdy na parę stron, 
Jest przecież o czym pisać! W  
spokojnym, cichym Makowie 
każdy list uczennic szkoły me­
talowej wywołuje niebywałą 
sensację.

Wyfrunęły chłopskie córki 
z rodzinnego gniazda, ale o 
swojej wiosce nie zapomną. 
Dla niej to wykonywać bę­
dą kiedyś precyzyjne części 
traktorów, siewników. Każ­
dą najmniejszą śrubkę do­
kładnie wypieszczą w 
swoich rękach.

PRZY PIECU  
KOW ALSKIM...

y A S A D N IC Z A  Szkoła Me- 
^-'talowo • Odlewnicza w 

Stargardzie posiada kilka cie­
kawych działów: maszynowy, 

ślusarski, odlewniczy i mode­
larski (modelarstwo odlewni­

cze).

Przyznane przez państwo 
32 tys. złotych na stypendia 
i internat umożliwiają pobyt 
uczniom spoza woj. szczeciń­
skiego. Wyremontowano; już 
gmach nowego internatu. ¡Dy­
rekcja czeka tylko na ,,boile- 
ry‘‘ i piece do centralnego 
ogrzewania. W  nowym luksu­
sowo wyposażonym internacie 
(łazienki, bieżąca woda) znaj­
dzie pomieszczenie 250 ucz­
niów.

Trzy dni teoria, trzy dni 
praktyka — taki jest program 
zajęć. Najprzyjemniejsze dla 
uczniów są dni spędzane w 
warsztatach. Nie ma większej 
satysfakcji dla 15-letniego 
chłopca od tej z jaką ogląda 
pierwszą wykonaną przez sie­
bie cząsteczkę maszyny. Ale 
nie od razu wyrabia się maszy­
nowe części. Trzeba naprzód 
przejść kolejno wszystkie dzia 
ły, popracować przy tokarce, 
strugarce, w kuźni, w odlew­
ni.

Przy rozżarzonym kowal­
skim piecu szybko uwijają się 
pierwszoklasiści. Zaczerwienieć 
ne od ognia twarze, stukot 
młotków, unoszone co chwilę 
w górę rozpalone do białości 
pręty żelaza robią z daleka 
wrażenie jakiegoś teatralnego 
widowiska.

Edkowi SOSNOWSKIEMU  
aż przekrzywiła się siedząca 
na czubku głowy żółta czapecz 
ka. Z zapałem wywija młotem 
Zygmunt MARUSZCZAK. Ja­
sna czupryna spadła mu na 
oczy, a czoło 1 pucułowate po­
liczki lśnią od drobniutkich 
kropelek potu. Na nasze cie­
kawskie pytania, Zygmunt od­
powiada monosylabami.

— Przyjechałem z Lipian, 
mieszkam u wuja. Tatuś jest 
kolejarzem. — Oczy chłopca 
mówią wyraźnie — odczepcie 
się ode mnie, nie mam czasu.

Nie możemy się dziwić, że 
Zygmunt ani jego koledzy nie 
są specjalnie rozmowni. Prze­
cież dopiero dziś pierwszy raz 
przyszli do kuźni. I pierwszy 
raz próbują własnych sił.

— Kto potrafi zrobić porząd 
ny gwóźdź?

W  „gwoździowym wyścigu" 
zwycięża Edek Sosnowski. Je­
go dzipło okazało się napraw­
dę zgrabnym ,, porządnym" 
gwoździem

DOKP ZW LEKA

Y k l ARSZTATY szkolne są 
• wyposażone w 8 toka­

rek. strugarkę poprzeczną i 
podłużną, frezarkę... Przyda­
łyby się jeszcze ze dwie tokar­
ki. ale trudno się dogadać z 
DOKP. Warsztaty kolejowe w 
Stargardzie obiecały dać szko 
le dwie niepotrzebne tokarki, 
lecz sprawa ciągnie się od 
dłuższego czasu.

W  najbliższym czasie w 
warsztatach szkolnych zaj­
dą duże zmiany. W  kuźni 
staną dwa nowe piece od­
lewnicze, a samą kuźnię 
przeniesie się do mniejsze­
go pomieszczenia.

— Zawiadomimy was, jak 
uruchomimy piece — mówi 
dyrektor Drobny — wtedy do­
piero będzie szła robota pełną 
parą...

W najmroźniejszej 
miejscowości
na kuli ziemskiej
W  D A L E K IE J  ta jdze , w  Jaku c  

k ie j ASRR, w śró d  gór, nad 
brzegiem  rz e k i In d y g ir k i,  zna jdu  
ie  się m a ła  osada O jm ia ko n , od 
da w ien  daw na uznana za najęnroż 
n ie jszą  m ie jscow ość k u l i  z iem ­
s k ie j. Z im ą  te m p e ra tu ra  dochodz i 
ta m  do 68—69 s to pn i p o n iże j zera.

P rzed  re w o lu c ją  n i k t  oczyw iśc ie  
n ie  m y ś la ł na w e t, że w  o k o lic y  
O jm ia ko n u  m o ż liw a  je s t up raw a  
w a rzyw . L u d z ie  rad z ie ccy uzn a li 
je d n a k , że i  na  da le k ie j pó łnocy, 
w  m ro źn e j k ra in ie  trzeb a spoży­
w ać  rz o d k ie w k i, cebulę , czy  na­
w e t p o m id o ry . W ta jd ze  w y  k a r­
czowano d z ia łk i, założono inspete 
ty .  K o łch o zy  i  sow chozy za ję ły  
się og rod n ic tw em  i  ho do w lą  b y ­
d ła .

D z ię k i zastosowaniu zdobyczy 
n a u k i ra d z ie ck ie j zb ie ra  się dziś 
w  ta jd ze  o b fite  z b io ry  ja rz y n . W 
m ie jsco w ych  c ie p la rn ia ch  sow cho- 
zow ych  zebrano w  b r . przeszło 
280 ce tna ró w  og ó rkó w , 350 cetna- 
ró w  rz o d k ie w k i. W  sklepach po­
ja w i ły  się p o m id o ry  w yho do w an e 
w  po b liżu  O jm ia kon u .

„Nieprzemakalny“
p o p ió ł
CZ Y  W O D A  przesącza się przez 

pop ió ł?  O czyw iśc ie ta k  — odpo 
w ie  każdy. Tym czasem  jeden z 
w sp ó łp ra co w n ikó w  M osk iew sk iego 
In s ty tu tu  B u d o w n ic tw a , M ic h a j-  
ło w , zadem onstrow a ł ,.n ieprzem a­
k a ln y “  pop ió ł.

W iadom o, że gdy na zatłuszczo- 
r.ą p o w ie rzchn ię  roz lew a się wodę, 
tw o rz y  ona k u le czk i. M ic h a jło w  

•p o k ry ł cząsteczki po p io łu  c ie n iu t 
ką  b ło nką , k tó re j w od a n ie  z w il­
ża. M im o , że d ro b in y  po p io łu  w  
og ó ln e j sw e j m asie  n ie  są szczel­
n ie  ze sobą pow iązane, w od a przez 
n ie  n ie  przecieka.

Na podstaw ie  te go  dośw iadcze­
n ia  rad z ie ccy sp e c ja liśc i w yp ra co ­
w a li ta n i i  ła tw y  sposób o trz y m y ­
w a n ia  w odoszcze lnych m ate ria łów . 
Podobn ie  ja k  po p ió ł, m ożna po­
k ry ć  b ło n ką  nieprzepuszcza jącą 
w o d y  w ie le  in n y c h  s y p k ich  sub­
s ta n c ji, ja k  np . piasek.

N o w y  w yna laze k  zna jdzie 
ro k ie  zastosowanie w  w ie lu  dzie 
dż in ach  gospodark i na rod ow ej. 
U żyw an y  będzie m . in . do o- 
ch ro n y  na sypów  k o le jo w ych  
przed rozm yc iem  w odą. Nadaje 
się też do p o k ry c ia  dna i  ścian 
kan a łó w  oraz basenów w od nycn , 
k tó ry c h  n ie  trzeb a  będzie bet»- 
now ać.

Metale nieżelazne to 
cenny surowiec dla prze- 

I mysłu!

Wszyscy chcą być na zebraniu

Od ośmiu lat
autochtoni z Przewozu

widzą co znaczy
opieka władzy fudewej
FA ZIŚ  ZEBRANIE? — N IE!— Sołtysa oczy wytrzymały 

' mo j e  badawcze spojrzenie a ręce, które rozłożył w  ge­
ście odmowy, utkwiły znowu w kierunku kusej „jupki”. 
Ze stawu ciągnęło już*wieczo rnym chłodem, a wieś —  w  
przerwie rozmowy, podczas, której każdy ważył ostatnie 
argumenty — poparła stanowisko Bernarda R U D NIKAjjw y
chaniem silników spalinowych

Sołtys Rudnik z Przewozu 
spojrzał w  górę wiodącej 
przez gromadę drogi:

— Teraz mało przyjdzie lu­
dzi na zebranie, bo trzy ma­
szyny już młócą a czwarta roz 
pocznie jutro. Dziś czwartek 
się kończy, a do soboty wszy­
scy chcemy odstawić całe zbo 
że na skup...

NISKIEG O  WZROSTU — 
stale uśmiech na twarzy, a w 
uśmiechu zawsze fa jk a  — tak 
wygląda Bernard R U D N IK , 
sołtys z Przewozu. A co powie 
—  to dotrzyma!

Ważny argument. Ale dziś 
miało się odbyć w  gromadzie 
zebranie, na którym gospoda­
rze z Przewozu wybrać mieli 
Gromadzki Komitet Wyborczy 
Frontu Nardowego. Okazuje 
się, że właśnie nadeszły z O- 
środka Maszynowego motory. 
Ponieważ Lipiński, Tomczyk i 
sołtys wywiązali się już z pla­
nu zbożowego, cała wieś chce 
zdążyć przed innymi groma­
dami w  gminie.

i Do szumu maszyn i stuka­
nia silników gromada dodała 
swemu sołtysowi nowy argu­
ment:

Ktoś w  pobliskim domu prze 
kręcił kontakt. Snop światła 
oświetlił grupę ludzi pracują­
cych w  stodole przy młócce.

— I  nie po to nareszcie ma 
my elektryczność — dodał soł 
tys —  by zwlekać z robotą. 
Teraz i  nocą młócić możemy.

Postawił kropkę i  poznać 
było po jego twarzy, że no­
wych argumentów nie zamie­
rza wysuwać.

ZAGRAŁA „AGA’’

ŚW IATŁO  w  Przewozie?
—  Od kiedy?

— 22 lipca.
—  Którego roku?
— Tego... odpowiedział Rud­

nik.

Trzy lata temu —  przypom­
niałem sobie —  gromada Prze 
wóz w  pow. bytowskim, nale­
żącym wówczas jeszcze do wo 
jewództwa szczecińskiego o- 
trzymała „Agę” w nagrodę za 
zwycięstwo w wojewódzkim 
współzawodnictwie o termino 
wą spłatę podatku gruntowe­
go. Radio było na prąd z sie­
ci, a w  Przewozie światła nie 
było.

—  Nie szkodzi *— mówił Rud 
nik. — Obiecali' w  Szczecinie, 
że elektryczność będzie.

Jednak mijały lata. Radio 
stało nieczynne. Wreszcie w 
tym roku z  Koszalina przy-

i odgłosem młocarń...

szła wiadomość, że Przewóz, 
„nie jest w  planie.” Inne, więk 
sze projekty trzeba wykonać. 
Mały Przewóz winien zacze­
kać...

— Oddajcie „Agę”, powie­
dzieli w  powiecie —  damy a -  
parat na akumulator.

— Kiedy obiecali, to dotrzy 
mają — argumentował sołtys.

—  Przez wieki pomiatali na 
mi Niemcy, bo sami Polacy we 
wsi mieszkali. Ani drogi nie 
zbudowano, ani światła nie 
było. Teraz polska władza. 
Powiedziała, że da nam świat­
ło. I  na pewno da...

V/ powiecie wzruszano ra­
mionami:

—  Nie ma w  planie..

Więc sołtys z nauczycielem 
z gminy pojechali do W ar­
szawy. Tam wiceminister 
Zawadzki z nimi rozmawiał. 
Było to w marcu.

A 22 lipca — poza pla­
nem i na podstawie specjał 
nej uchwały Rządu — czte­
ry autochtoniczne gromady 
w powiecie bytowskim «- 
trzymały światło.

Zagrała „Aga”.
A gromada znowu powie­

działa, że prawdą jest co 
mówi Rząd Ludowy. Słowa 
raz danego — dotrzyma.

DZIŚ PRZYSZŁY  
MOTORY

OD 8 LA T gromada Prze­
wóz, położona w  lasach 

na piaszczystych gruntach, W 
każdym roku widzi, co zna­
czy opieka władzy ludowej: 
Gospodarze pobudowali się. 
Szkoła się rozwija.

W tym roku po raz pierw­
szy w  historii wsi dzieci z 
Przewozu pójdą do klas gim­
nazjalnych...

— I  dlatego na zebranie 
Frontu Narodowego chcą 
przyjść wszyscy -— kończy roz 
mowę sołtys. Tylko... nie dziś, 
czasu nie ma. Chcemy na ze­
braniu powiedzieć, że __ całe 
zboże dla państwa jest już w  
magazynie gminnego punktu 
skupu.

— Wiem, — dodaje jeszcze 
— że macie terminarz zebrań. 
Nie mogliście wiedzieć, że dziś 
właśnie przyjdą motory.

— Ale rozumiecie... dla 
nas. Kaszubów, Front Naro­
dowy, to wszystko, co już 
mamy lepszego w naszej 
wsi i co jeszcze będziemy 
mieli w  naszym państwie... 
Jest więc o czym porozma­
wiać przed wyborami. Dla­
tego na tym zebraniu nie 
może nikogo zabraknąć... i  
nie braknie.

Podał rękę na pożegnanie.

— W  niedzielę więc —  o pią 
tej.

Co powie Bernard Rudnik, 
sołtys gromady Przewóz w  
pow. bytowskim — to groma­
da dotrzyma.

A  powiedział jeszcze, że do 
wyborów autochtoni z Prze­
wozu pójdą wykonawszy wszy 
stkie obowiązki wobec Ojczys 
ny, swojej Ludowej Ojczyzny, 
w której sołtys Rudnik —  z 
woli gromady — jest przed­
stawicielem władzy ludowej.

EDWARD KM IE C IK

* I
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M orę ru m ! M orę rum ! 
Morę ru m ! Dźw ięczy ciep­
ły m i nocam i na po łudn iu  
S tanów  Z jednoczonych 
chó r setek m ocnych g ło ­
sów. W ołan ia t „  nie m u­
s ia ły . być specja ln ie m iłe 
zw o le nn iko m  p ro h ib ic ji 
gdy słyszeli czystą angie l­
szczyzną na ta rczyw ie  rzu­
cane żądania: W ię ce j ru - 
fn u ! W ięce j ru m u ! W ię- 
C !' ru m u !

K tóż to  w łaśc iw ie  b y ł 
ta k  odw ażny i  do dziś sta­
ły  w  sw ych gustach? Po- 
prostu żaby, będące je d ­
nak n ie z w y k ły m i i  z inn . 
r/zg lędów . W yobraźm y so­
b ie  stw orzen ia  ks z ta łt -m  
podobne naszym rop u ­
chom , lecz d ługości 20 cm. 
nrzekraczające często w a­
gę 600 r  zabarw ione na 
grzb iecie b ru n a tn o -o liw ko - 
wo, na podbrzuszu zaś b:a 
lawo—ż ółto , patrzące po­
n u ry m i oczym a z czerw o­
nawe i ob w ód k i „o k u la ­
ró w ” , S tw orzenia te  zwą 
się żabą owczą (Rana ca- 
t sbayaKa).

Spotyka się je  we w szy­
s tk ich  w schodn ich stanach 
U .S.Ą., n a jlic z n ie j na po­
łu d n iu . Z a  n a jw yg o d n ie j­
sze m ie jsca p o by tu  uw a­
żają one rzeczk i i  s tru m y ­
k i o brzegach p o k ry ty c n  
gęstym i zaroślam i k rze ­
w ów . Jadłospis ic h  jes t 
bardzo u rozm a icony: ow a­
dy  lądowe i wodne, ś lim a- 
1 % m niejsze żaby i  ryb y , 
a na w e t m łode ptactw o 
wodne, k tó re  do pada jr 
jed n ym  skok iem  i  w c ią­
ga ją w  głębię , Z  pow odu 
niszczycie lstwa, fa rm erzy 
n ie  d a .. i ich  specjalna 
sym pa tią , lecz chw y ta ją  
na haczyk i, s ićc i i  w  inne 
p u ła p k i, a na w e t po lu ją  
ną n ie , strze la jąc śrutem . 
Cóż dobrego o żabacn 
ty c h  m ożna pow iedzieć? 
Chyba ty lk o  to , że z g ru ­
bych ty ln y c h  łch  nóg 
p rzyrządz ić  m ożna smażo­
ne przysm aki...

i e r  w s z y  w ykonany plan produkcyjir,

Szczecińskie Kijewo zaopatruje
przemysł leśny w maszyny

i czeka n a :
uruchomienie hotelu 
robotniczego

O  usprawnienie komunikacji 
O  dotrzymanie terminu przez 

M. P, R. B.
\ \ /  STYCZNIU mieliśmy zaledwie kilka pilników, młotków
’ * j  dłutek! — n n irz a s s  c r ln w a  r fv r t> lr tn r  H s n r v V  W ln e n a .potrząsa głową dyrektor Henryk Wiosna- P1 

ny na środku narzedziownl KHewskietfo Za zt

tu Narodowego oraz zbli­
żającego się X IX  Zjazdu 
WKP(b). Cenne są zobowią­
zania Kępińskiego, Dmo­
cha, sekretarza organizacji 
partyjnej Kamlńsklego,, 
Mojzyka, Marglewicza | ca­
łej sekcji księgowości. Cie­
kawe Jest przyrzeczenie je- 
dnego z członków załogi, 
który postanowił zerwać z 
nałogiem pijaństwa. Jest to 
wielki moralny sukces Ra­
dy Zakładowej, która po­
trafiła wpłynąć na tego 
człowieka 1 doprowadzić go 
do złożenia tego pięknego 
irzyrzeczenla. Wierzymy 

otrafi on słowa dotrzy-

Zakład Kijewski jest duszą 
całej osady, nie tylko zatrud­
nia wielu Jej mieszkańców, nie

Rajdowicz. Stoimy na środku narzedziownl Kijewskiego Za 
kładu Przemysłu Maszynowego Leśnictwa. Dokoła półki z 
setkami najróżniejszych przyrządów, młotków, piłek, pilni­
ków, dłut, wierteł, elektrod, kół, kółek, tarcz l w ogóle ca­
łego instrumentarium mechanicznego.

ZZA ŚCIAN dochodzi głoś- rzyltśmy drzwi i... ujrzeliśmy Drlkv0c,0vniTlasie! io ^ u s m a m ll  
ne, radosne tętno pracującego puste, niewykończone sale. n K o m rn lk a c d  ^donfowadze-

H S s Ł r « * * ,
stukają mioty."Iśa dziedzińcu SymL 0,w0ranl1 oklen

» W  w a l ' s s ?  
ne ciągniki... kiad dostanie hale 1 urządzę- tu duży

Kijewski zakład wyrabia nla ..na ęhodzde" I juz nasię- ą0,c, T h o iS lS y  przy uI Zay 
rdinego rodzaju sprzęt, użyga pnepo dnia będzie mńgi prorlu ; j  w  którv^  pss zapewne 
ny przy pracach leśnych. Hi- konni. Jednym słowem pian " opri , vadzl dobrą stołówkę, 
slorla zakładu jest bardzo cha byt źle ustawiony. Do tego Budu.e slę m  domków dwuro- 
rnktcrystyczna. posłuchajcie wszystkiego samo położenie dzlnnvch zakończomi montaż

^GNAtycmi\Mm
Zaopiekowali się chorym
BARDZO S IĘ  ZM A R TW I. Wybuch wojny i  okupacja

Ł A  córka Michała Placka, przo przekreśliły dalsze możliwości 
downika PGR— Rzepnica w V° kształcenia się. Obecnie jednak 
wiecie szczecińskim, gdy chory mimo że mam już 48 lat, prag 
je j ojciec, k tóry  przyjechał do nąłbym się dalej kształcić. Pro 
Szczecina na leczenie, zesłabl szę mnie poinformować, czy i  
nagle na ulicy. Gdy wszystko w jak im  kierunku jest to moż 
dobrze się Zakończyło, przybyła liwe...”  (1505) 
do redakcji „Sygnałów", by CEBE
opowiedzieć o przebiegu całej (nazw. i  adres zn. red.) 
Sprawy i  podziękować koleją- Są różne możliwości. Obec= 

rzom i  dokto- nie, po unormowaniu trybu 
rom z Pogoto- nauczania w naszych wyż- 
wia Miejskie- szych uczelniach, szczecińska 
go. WSE już nie prowadzi więcej
Okazuje się bo kursów wieczorowych. Gdy 
wiem, że cho- zechciałby Pan studiować na 
rym  przodom- WSE, to należy zdać egzamin 
niJeiem zaopie. wstępny na pierwszy rok, na 
kowali się po równi z młodymi maturzysta- 
bratersku „So . Szczegóły poda Wydz. 
kiśc i" KAC Z- Oświaty MRN. Ponieważ pra

jej więc... Mówi Inż. Zenon zakładu było niekorzystne, 
konieczny, młody wychowa- Na skraju wielkiego Szczeci- trvczneł 
nek szczecińskiej Szkoły Inży- na. kilkanaście kilometrów od 
nlersklej: centrum, pozbawione jakiejkol

—- Osiem miesięcy temu, w komunikacji było Kijewo 
styczniu dostaliśmy od ówcze- zapomnianym osiedlem, 
snego „Pagedu“ klucze do Wielu mogłoby w tej sy- 
hal 1 budynków zakładu. Otwo tuacji załamać ręce 1 czym prę 

dzej wynieść się z fabryki.
Lecz myśmy tego nie zrobili.

Zabraliśmy się do roboty! 
PIERWSZE ZĘBY

transformatora energii elek-

Czyż więc wszystko 
tam jak po maśle? 

Nie.
LUD ZIE  PRZYJDĄ, 
LECZ...

Idzie

cuje Pan jednak zawodowo, 
radzimy porozumieć się z 
szczecińskim DOSZ-em (ul. 
Kilińskiego). Tam prowadzi 
się różne kursy ?. dziedziny 
handlowej, na których można 
uzupełnić wiedzę z dużym po­
żytkiem dla pracy zawodowej 

i możliwościami zajęcia wyż* 
szego stanowiska. Prosimy nas 

fiZ IĘ K l twt*Hwej_ opiece 1 ** •*« p>”u

M AREK i  S IE K IE R A  oraz 
SIÓSTR A ambulatorium kole­
jowego, którzy wygodnie umieś 
ę ili po w wartowni { wezwa­
l i  do chorego Pogotowie.

Lekarz Pogotowia, widząc, że 
Chory nie może udać się do am 
httlaiorium, na miejscu zuopa- 
t rz y l go w potrzebne leki i  po­
mógł doraźnie,

nasz przodownik z PGR-u wio 
cił do swego domu, gdzie wy. 
leczy sdę z czasowej choloby.

(1551)

Możliwość dalszej 
nauki

„...ART. 61 K onstytucji za­
pewnia obywatelom prawo do 
■nauki. Jakże inaczej przedsta* 
wia ły się możliwości uczenia 
się przed wojną, gdy normal- 
nie nauka ty ła  io .tępna  tylko

msobnym w gotówkę. 2AKOwKI bad,„ e w , Bwle 
Doświadczyłem to sam na so- j ,x h d  n r  2 p rzy  p l. H o łd u  P rusk ie  
bie. Rodziców nie stać było na go. Po zbadaniu p rzy  ku p n ie  sk lep 
Opłaty szkolne. Moim zaś p ra • ~ 1’ "  ~ " i" /,Kta'
gnieniem było wcześniej czy

„K U R Y "  — P ros tu jem y. M iło ś n i­
k ie m  k u r  w  m ieszkan iu  je ,'t 
„ je d e n "  z  lo ka to ró w  u l.  W y ­
spiańskiego 5. (1420)

L . S. — W ybaczam y sąsiadom, 
bo z a k łó c ili spokój P a n i domu

re k la m a c ji n ie  p rz y jm u je . (1648) 
SĄS1EDZI „ŻE G L A R S K IE J": Nie 

. . ,  ,  ,  . będziecie ju ż  oglądać śm ieci. Per-
PÓŹniej ukonczyc wyzszą. uczel Sonel zosta ł pouczony, że zb io rn i 

nię. N ie  do kam i na śm ieci są kub ły . Ponadto 
wintem n>- na w innego zaśmiecania aporządzo 
i  H n  ' n o  doniesienie karno . adm in istra 
\u. i  ra ru -  cy1ne (1314-d)
ją c  na swo v. M a t u s z e k : op isane przez 
ie U trzym a  PanlA rzekopie fakty pracy ż łob .

*a  Przy Zarządzie P o rtu  
rut.. yun,v okaza ły  się n iepraw dziw e , a zarzu 
ekstern zda ty — niesłuszne, (li27.<!)
łem  vare8Z- . Z O F IA  JA N E K . -  Obszerne w y

S
cne w

jako Student na Wyższą Szko ■ 
łę Handlową w Poznaniu,

1986 matu- n ie  p o tw ie rdza ją  Pani zarzu tów . 
zapisałem się z  do k ład nym  w yjaśn ie n ie m  może

;ię Pani zapoznać w  R edakc ji 
(pok. 12) za po w ołaniem  się na n r. 
(1372).

T  RUDNOSCI kljewskle 
1 go noworodka odstra­

szały słabych ludzi, lecz

NAJWAŻNIEJSZĄ trudnoś 
clą jest ciągle kulejące zaopa­
trzenie materiałowe. Ludzie 
palą się do pracy, lecz brak 
materiałów! Dyrekcja lata Jak 
może. lecz w rezultacie wiele 
zapału idzie na marne. Drug*

większość pracowała z od- ..czarną plamą Kijewa
daniem. Kazimierz Katry- 

nlak. Ludwik Kopeć I 
dwóch jego synów, Ochlik, 
Wyrzykowski, Dmoch, Kę­
piński (przewodniczący Ra­
dy Zakładowej), Bazarskl, 
Pietrzak, Markiewicz... — 
wszyscy oni nie zważali na 
to, że aby dotrzeć do Kije­
wa, trzeba było stracić pa­
rę godzin, lub drałować ple 
chotą po śniegu, w deszcz, 
mróz! Sale były zimne, ciem 
ne, puste.
Planu nie wykonywaliśmy.

wciąż nie wystarczająca komu­
nikacja. Obecnie MPK ofia­
rowało załodze autobus poja­
wiający się 2 razy dziennie. 
Jest to zbyt mało. Przejeżdża 
tamtędy dziennie kilka autn 
busów PKS-u. lecz nie zatrzy­
mują się. Czy PKS naprawdę 
nie może zrobić tej małej, lecz 
cennej przysługi robotnikom 
Kijewa 1 uruchomić w osiedlu 
przystanek autobusowy? MPK  
ze swej strony powinno skiero­
wać autobus linią okólną, a 
więc: od przystanku tramwaju 

1 ..8" przez Zdroje. Dą-bo nie było najnlezbędnlej- , ,  .
szych maszyn. No. ale zbioro- bie, Kijewo, Klęskowo z po- 
wy wysiłek niedługo pnynidsi wrotera do Zdrojow. A następ- 
owoce. Oto 20 lutego doprawa " » »  Warunku odwrotnym, 
dzillśmy prąd. Zaczęty nadcho . Trudnym problemem dla 
dzid maszyny. dyrekcji są kadry Kijewo od-

Ho, ho, jakie to byty maszy- « “wa br“k fachowców ut 
ny? Stare wraki. Sami remon- w<?c PrzeJe wszystkim freze- 
towallśmy. Szukaliśmy silni- mechaników, ślusarzy,
ków. Teraz chodzą |ak zegar- ^ ecz wydaje się, ze po ostatecz 
kH nym unormowaniu warunków

I tak z miesiąca na miesiąc żYcia w osiedlu, ludzie chęt- 
stawaliśmy na własne nogi.' nie przyjdą do zakładu. 
WRESZCIE W  SIERPNIU . A wreszcie życzenie pod 
PIERW SZY RAZ W HISTO- adresem Miejsk. Przeds. Re- 
R II ZAKŁADU WYKONA- montowo - Budowlanego, aby 
U S M Y  MIESIĘCZNY PLAN dotrzymało terminu zakoncze-
PRODUKCJI wartościowo 
104,7 procent!

Ta cyfra, lo Jakby pierwsze 
zęby kijewskiego noworodka. 
Zaczął żyć samodzielnie, lecz 
niemniej wymaga dalszej opie­
ki swej „matki" —• Zarządu 
Przemysłu Maszynowego Le­
śnictwa. A szczególnie dobre­
go zaopatrzenia w  materiały. 
BUDUJĄ 10 DOMKÓW

4 9  W RZEŚNIA załoga 
A "  podjęła liczne zobowią 
zanla z okazji ogłoszenia 
programu wyborczego Fron

nla prac przy budowie nowej 
hali. (go)

„Mamo, dlaczego nigdy 
nie opowiadasz m i o mym o j-

„Odszkodowanie“ dla... mordercy
M i ę  JEST to żaden para- 

doks, lecz błyskawiczny
ne w więzieniu. Nic wie- 

. my, czy je liczył podwójnie, 
skrót dziejów żyaia masowego dość, że rząd boński wypłacił 
mordercy, nazisty Reedera. mu 26000 marek „odszkodowa 
Były dygnitarz hitlerowski z nia“ i w ten sposób państwo 
Kolonii w czasie wojny pełnił spłaciło swój dług wdzięcznoś 
służbę SS-Gruppenfuhrera w ci wobec mordercy.
Belgii i  wyspecjalizował się Mato tego, Reeder doma- 
w masowych deportacjach gał się... pensji dożywotniej, 
mieszkańców tego kraju do Przyznano mu i rentę w wy- 
obozów koncentracyjnych i na sokości 1400 marek, 
przymusowe roboty. Ma on Jaki będzie następny krok 
na swym koncie śmierć tysię- Reedera? Zapewne poprosi o 
cy obywateli belgijskich, wizę wyjazdową do Belgii i 
Jednakże brukselski sąd obejdzie miejsca mordu. I 
zmarshaliizowanej Belgii wy wizę tę niewątpliwie dostanie, 
mierzył mu łagodniutki w y- Bo niedawno rząd belgijski 
miar kary w  postaci 12 lat — jak doniósł „Le Drapeau 
więzienia. Mniej więcej jeden Rouge1’ — przyznał wizę byłe 
dzień więzienia za jedną za- mu sędziemu okupacyjnemu, 
mordowaną ofiarę. Reberowi, który skażał na

Ba, ale i  ta kara wydała się śmierć setki patriotów belgi,j- 
zbyt surowa „humanitarnym’1 ski eh. Podobno, gdy pytano 
władzom okupowanej Belgii, się Rebera, czy nie obawia 
Reedera ułaskawiono i z hono się spotkania w Belgii z któ- 
rami odesłano do Niemiec za rymś ze swych podsądnych 
chodnich. miał odpowiedzić.
T U  REEDER przede ‘v/szyst — O, nie, dopilnowałem, 
A kim rozpoczął starania o... by żadnego z nich nie ułaska 

odszkodowanie za lata spędzo wiono...

Walczmy z marnotrawstwem czasu

Olbrzymie korzyści
może dać przesuwanie 
dźwigów pływających 

przy pomocy lin
I^ Ż W IG I pływające są kosztownymi urządzeniami przeła 
Ładunkowymi w porcie. Służą do przeładunku ciężkich 
sztuk towarów, których ani urządzenia przeładunkowe stat 
ków, ani dźwigi zainstalowane na nabrzeżach nie są w sta 
nie podnieść. Pływające nazy wają się dlatego, że zbudowa­
ne są na dużych pontonach. Dają się przesuwać po kana­
łach portowych podobnie jak statki. Z tą tylko różnicą, że 

do ich przesuwania konieczne 
są holowniki. Dźwigi pływa­
jące nie posiadają własnego 
napędu. Zaopatrzone są w ma 
szyny jedynie do uruchomię 
nia dźwigu.

Sżczupły tabor holownikowi 
wzrastające zapotrzebowanie 
na holowniki w porcie, ko­
nieczne do przeprowadzania 
licznych czynności holowni­
czych, nie zawsze pozwalają 
na przydzielenie na stałe ho­
lowników wymaganych do 
przesuwania dźwigów pływa­
jących. Dlatego zdarza się. że 
podczas gdy robotnicy bezczyn 
nie czekają na pomoc dźwigu 
pływającego przy pracach prze 
ładunkowych, dźwigi stoją o- 
podal, zaledwie kilkadziesiąt 
metrów od statku, gdzie godzi 
nami czekają na przybycie ho 
lowników.

Straty czasu wynikające z 
czekania są poważne. Stratę 
stanowią tu nie tylko czas bez 
czynności dźwigu i robotni­
ków statku, ale także' drogi 
czas stracony na skutek zwol­
nionego tempa pracy przeła­
dunkowej na naszych statkach 
handlowych.

P R A K TY C ZN IE  rzecz bio- 
Ł rąc, nie ma na razie moż­

ności polepszenia sytuacji, 
ani możliwości lepszego wy­
korzystania dźwigów pływa­
jących. Ale czy nie możnaby 
zaryzykować przesuwania 
dźwigów pływających bez uży 
cia holowników, tak jak prze­
suwa się barki, na linach?

Przesuwanie na linach da­
łoby się przeprowadzić szcze­
gólnie tam, gdzie w grę wcho 
dzą małe przestrzenie, jak na 
przykład od nabrzeża do bur­
ty statku i  odwrotnie. Takie 
przesuwanie dźwigu pływają­
cego na linach w  porcie szcze 
cińskim przy nabrzeżu „Sta­
rówka” lub „Ewa” nie powin­
no natrafiać na żadne trudno 
ścl. Wystarczyłoby łodzią, na­
wet wiosłową, przerzucić liny 
z dźwigu przez stosunkowo wą 
ski kanał, na dalby przeciw­
ległego nabrzeża, a następnie 
odpowiednio popuszczając l i ­
ny przeciągać je od statku do 
nabrzeża i  odwrotnie.

Ten system przesuwania 
dźwigu byłby bezpieczniejszy 
od przeprowadzania takiego 
manewru przy pomocy jedne­
go tylko holownika, gdzie o 
wypadek nie trudno.

Nie ulega wątpliwości, że 
gdyby przesuwania dźwi­
gów pływających na małych 
przestrzeniach można było 
dokonywać o własnych si­
łach dźwigu, to korzyści by 
łyby olbrzymie. Przede 
wszystkim wydajność pracy 
dźwigów znacznie by wzro­
sła. Konieczne dotychczas do 
przesuwania dźwigów holow 
niki możnaby zatrudnić przy 
innej pracy. Robotnicy mie­
liby większe możliwości wy 
konania normy, a statki 
skrócony czas postoju w 
porcie.

Obserwator

Scenariusze 
nowych filmów
W  PRZYGOTOWANIU znaj 

dują się scenariusze nowjch fil 
mów według powieści auto­
rów odznaczonych Nagroda­
mi Państwowymi.

Scenariusz według oowieś- 
ci K. Koźńiewskiego „Piątka 

ulicy Barskiej1’ opracowuje 
autor wspólnie z reżyserem 
A. Fordem. „Pamiątkę z oelulo 

■’* opracowuje I. Nevolry w 
porozumieniu z reż. J. Kawa- 
leróv*;czem. „Uente Baltaza­
ra" — T. Breza w porozumie­
niu z reż. J. Zarzyckim.

SKROMNA, ale elegancka 
wstążeczka albo nawet preten 
sjonalne piórko to za mało. 
Amerykański gust szuka róż­
nych dróg dla najlepszego za­
reklamowania nowych fasonów 
kapeluszy. A  więc ozdabia je 
torebkami z różnymi gatunku, 
m i lodów albo butelką szampa 
na z kieliszkiem. Po co kape­
lusze, kiedy na głowę można po 
prostu wsadzić zerwany daszek 
ptasiego domku, albo gniazdo 
myszy.

Oto jedna z licznych metod 
ogłupiania ludzi przez wład­
ców USA.

t á
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K o n s ta n c ji

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  dość pogodn ie ze s to pn io : 

w y m  w zrostem  zachm urzen ia  m ie j 
scam l opady. W idz ia lność dobra, 
m ie jscam i u m ia rko w a na . Tem pe­
ra tu ra  od 5 do 1J s topn i. W ia try  
z k ie ru n k ó w  zachodnich i  po lno- 
cno-zaehodn ich do * m tr . na  sek.

Drzewa

STARE dnrtęwa na placach 
i  ulicach Szczecina pada­

ją  pod ciosami siekier. Dobrze 
tak ! Będą nówe, znikną, spa­

lone „ pam iąt­
k i” wojenne. 
Ale  —  jeżeli 
ktoś zamierza 
we własnym o. 
gródku zasa­
dzić młode 
drzewka owo. 
cowe, to ma 
8woje kłopoty. 

W Miejskim  Przedsiębiorstwie 
Ogrodniczym odpowiedziaiio 
nam —■ że nie ma drzew, a w in  
na je  mieć. Centrala Ogrodni­
cza. W  Centrali Ogrodniczej—  
skądże znowu? —  odesłano nas 
do MPO. A  znajomi poradzili, 
byśmy pojechali do Poznania. 
Tam na pewno będą. A nam 
się nie chce jechać. Żeby w 
„ zielonym Szczecinie’’ nie moż 
na było kupić drzewek? Nie  
chcemy, nie M O ŻEMY wie. 
rzyć!

Szybko
P  O D ZIE N N IE  chcielibyśmy

-‘ Papisac takie j
przykład h is to r ii: Pani A nie li 
zepsuł się zegwrek. M artw iła  
się już, że przez k ilka  dni bę­
dzie musiała się orientować we 
dług słońca. Tymczasem u- 
przejmy pracownik powiedział: 

„Proszę po

Aniela wyszła 
sklepu —  i  zdumiona. Bo te. 
go się nie spodziewała!

A więc —  i  tak można. A 
działo się to w „P recyz ji”  
przy ul. Mickiewicza. Uprzej­
mie prosimy inne punkty usłu 
gowe o wzięcie z n ie j przyhla  
du.

Skończyło się
E) ODJEŻDŻA wóz z mle-
*■ Jciem, Nagle „ usłużni” 

panoioie „pomagają”  wnosić 
bańki do sklepu, a potem: 
„Panienka naleje bez kolejki—  
za fatygę”  —-  i  do domu. A  in ­
n i czekają.

Skończyło się, 
panowie. Bań­
k i s mlekiem 
umoszą ci, któ- 

: rzy je przywo 
żą. To ich obo 
wiązek. We 
wszystkich 
mleczarniach 
problem 
„pierwszeń­

stwa”  został w ten sposób spra 
wicdliuHe rozwiązany.

Kto toP
7  W IE LK O P O LS KIE J do

Arkońskie j 7 jechał fe l­
czer na wykład. Taksówką nu­
mer 19. P rosił poczekać. T y l­
ko 10 minut...

Do dziś dnia 
by czekał kie­
rowca, gdyby 
w  końcu nie 
zwątpił. Re­

flektorem szu. 
kamy w  gro­
nie felczerów, 
którzy w śro­
dę przy Arkoń  

skie j m ieli wykłady, tego, co •— 
chcemy wierzyć — zapomniał 
o taksówce.

B IA D A  c l p rze cho dn iu  je ś li w  
norze w ieczo rn e j m usisz przebyć 
ód c ihe k u lic y  Vasco da Gama od 
po cz ty  dó dw orca . Po le w e j s tro  
n ie  męsz Odre, w  środ ku  jezdn ia , 
a chodn ik? — to  kam ien ie  i  w y ­
bo je, ta k  ie  w  każdej c h w ili m o­
żesz upaść, zarob ić  guza a lbo si­
n ia ka . W ted y  ję cz  p rze cho dn iu  ta k  
d ługo aż cię M R N  u g y s iy .  (AQ>

Czy pan Amski jeszcze utyje?

Szczecińskie Bary Mleczne
wygrały ogólnopolski wyścig
„Ruskie pierogi" 
dostaniemy w karze 
przy ul. Obr. Stalingradu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

R O  oto Dyrekcja Państwo- ry ze wszystkich szczecińskich 
^w ego Przedsiębiorstwa De punktów ma najlepsze waran 

tali i  Barów Mlecznych po- k i lokalowe i  dogodne zaple- 
stanowiła nieco przestawić cze, zostanie nastawiony na 
działalność jednej ze swoich przyrządzanie urozmaiconych 
szczecińskich placówek, mia- i obfitych posiłków jarskich, 
nowicie baru przy ul. Obroń- Będzie w  nim można stale 
ców Stalingradu. Bar ten, któ zjeść n. p. pierogi t. zw. ru­

skie (zapewniamy czytelni­
ków: to przysmak — na farsz 
składają się kartofle, twaróg, 
cebulka i  inne ingrediencje), 
oczywiście makaron, kluski i 
wiele innych bezmięsnych po­
traw.

Pieniądze za 
książki przepijali 
na libacjach
« /  K W IE TN IU  1950 r. w Ka 

mieniu Pomorskim zało­
żono księgarnię „Domu Książ­
ki“, a kierownikiem jej został 
Ryszard Majchrzak. W  póź­
niejszym, czasie Majchrzak zo­
stał przeniesiony na inną pla­
cówkę, a kierownikiem księ­
garni został Ambroziński.

Po pewnym czasie ujawnio­
no, że zarówno Ambroziński, 
jak i  jego poprzednik, M a j­
chrzak podczas wspólnej pra­
cy w  księgarni fałszowali za­
pisy utargów dziennych, wpła 
cając na rzecz „Domu Książ­
ki“ mniejsze kwoty, a różnice 
przywłaszczali sobie. Śledztwo 
wykazało, że przywłaszczyli 
oni sobie około 10 tys. zł, za 
co urządzali libacje z wódką.

W  późniejszym czasie sam 
Ambroziński w  analogiczny 
sposób przywłaszczył sobie kil 
kadziesiąt tysięcy złotych.

Sprawę powyższą rozpatry­
wał w ostatnich dniach Sąd 
Powiatowy w Kamieniu Pomor 
skim. Prócz Majchrzaka i Am- 
brozińskiego prokuratura o- 
skarżyła Felicję Jesionowską 
o to, że nłe spełniając należy- 

swych obowiązków jako 
sprzedawczyni w  księgarni na 
raziła „Dom Książki“ na stra­
ty-

Za powyższe przestępstwa 
Sąd ukarał Ambrozińskiego 
siedmioletnim, a Majchrzaka 
sześcioletnim więzieniem, przy 
czym pozbawiono ich praw' o- 
bywątelsltich na okres 4 lat. 
Jesionowską została skazana 
na 1 rok więzienia.

Na marginesie tej sprawy na 
leży stwierdzić, że przestępcze 
praktyki kierowników księgar 
ni w  Kamieniu Pomorskim u- 
dawały się i trwały tak długo 
głównie dlatego, że organiza­
cja księgowości, sprawozdaw­
czości i kontroli w  „Domu 
Książki“ począwszy od najniż­
szych do najwyższych komó­
rek tej instytucji jest niewła­
ściwie postawiona. W  związku 
z tym, wskazanym jest, by in­
stytucja,'która ma ogromne za 
dania w  zakresie upowszech­
nienia czytelnictwa należycie 
ustawiła swój aparat admini­
stracyjny i  kontrojny i szyb­
ciej demaskowała krecią robo­
tę złodziei i  oszustów żerują­
cych na jej majątku, (ta)

C ZW A R TE K , 18 w rze śn ia  1952 r .
W iadom ości: 5.05, 6.30, 1.55, 12.04, 

17, 21, 23.50.
5.58 stan po gody: 6.00 g im na s ty ­
ka : 6.10 ka le n . ra d io w y ; 6.45 m uz: 
7.20 n ju z ; 7.50 s ta n  po gody; 1145 
„G lo s  m a ją  k o b ie ty “ ; 12.15 „N a  
sw ojską  n u tę “ ; 12.45 aud. d la  w s i: 
13.00 m u zyka ; 13.25 m uz; 14.10 dla 
k l.  1 s łuch . M a r i i  R os iń sk ie j: 14.30 
d la  k l.  IV ;  14.50 m uz ; 15.09 O sto 
n ie  w ód ; 15.10 „P ią tk a  z u l ic y  B a r 
s k ie j; 15.30 d la  ś w ie tlic  dziec ię ­
cych ; 16.00 U tw o ry  fo rtep ia no w e : 
16.15 „N a  z lo t“ ; 17.15 m uz ; 17.40 
m uz. b a le to w a ; 18.00 U tw o ry  K a ro  
la  K u rp iń sk ie g o ; 18.20 „D la  każde 
go coś m iłe g o "  19.30 m uz ; 20.00 
S u ity  o rk ie s tro w e : 20.40 U tw o ry  
skrzypcow e;- 20.58 stan pogody. 
21.28 w iad . spo rt; 21.30 m uzyka ; 
21.45 „O dp ow ied z i fa l i  49“ ; 22.15
muz.

fakt, że mimo trudności finan 
sowych, zajęła pierwsze miej­
sce w Polsce, w  rozbudowie 
sieci detalicznej.

'Pozostaje tylko życzenie, 
aby władze centralne wzię­
ły  pod uwagę potrzeby 
Szczecina, który przecież z 
każdym dniem się rozrasta 
i przydzieliły odpowiednie 
fundusze na powiększenie 
ilości barów mlecznych, (p)

Halina
Mickiewiczówna
śpiewa
z orkiestrą RTM
19 i 20 września

p O  udanej inauguracja
* sezonu koncertowego usły 

szymy ponownie orkiestrę,
symfoniczną R.T.M. w  koncer 
cie popularnym 19 i 21 wrześ 
nia br. — Solistką będzie 
ulubienica Szczecina H A L I­
NA  MICKIEW ICZÓW NA — 
znakomity sopran koloraturo 
wy Opery Warszawskiej. Dy­
rygować będzie STEFAN
GOŚCINIAK. Program nie­
zwykle urozmaicony i  ebejmu 
je popularne uitwcry Rossime 
go, Auberfa, Delibes‘a, Liszta 
oraz kompozytorów polskich 
— Moniuszki, Nowowiejskie­
go, Swatonia. Ponadto usłyszy 
my suitę ludową Stefana 
Gcściniaka w  wykonaniu 
orkiestry pod dyr. kompo­
zytora.' Koncert zapowiada 
się bardzo interesująco.

NOWE BARY

CI, którzy nie mają wiele 
czasu będą się kierowali do ba 
ru nr 1 przy ul. Wojska Pol­
skiego (jest to przodująca pla 
cówka przedsiębiorstwa),, któ­
rego przelotność będzie jesz­
cze bardziej zwiększona przez 
skasowanie potraw zbyt skom 
plikowanych. Nastąpi więc po 
żądana specjalizacja.

Nikt oczywiście na tym 
nic nie straci, bo sieć punk­
tów zostanie znacznie po­
większona. Bar mleczny przy 
Pomorskiej Akademii M e­
dycznej uruchomiony zosta 
nie 1 października, bar na 
Stołczynie jest już czynny, a 
ponadto toczą się pertrakta 
cje w sprawie przejęcia od 
Szczecińskich Zakładów Ga 
stronomicznyeh restauracji 
„Złota rybka” przy ul. Emi­
lii Plater. W  ten sposób 
przedsiębiorstwo jeszcze bar 
dziej powiększy swoją sieć, 
która w  chwili obecnej łącz 
nie z barami sezonowymi 
(sezonowych jest 9) liczy 28 
placówek.

UW ZGLĘDNIĆ POTRZEBY!

„KURIER” apelował nie 
dawno w' sprawie założenia ba 
ru mlecznego na Pogodnie.
Sprawa ta napotyka na trud­
ności lokalowe, nie można bo 
wiem w tej dzielnicy znaleźć 
odpowiedniego pomieszczenia, 
a przedsiębiorstwo nie posia­
da kredytów (co gorsza — nie 
może ich w  Warszawie uzy­
skać) na większe inwestycje. 
Właśnie na dobro szczeciń­
skiej dyrekcji należy zapisać

R O ZTA R G N IO N Y M  szczecin la- 
korri po da jem y do w iadom ości, że 
do zb io ru  zagub ionych rzeczy p rzy  
b y ły :  teczka z ks iążka m i, rę ka ­
w iczka  skórkow a , czapka i  k ra ­
w a t, c yk lis tów ka , kapelusz dam ­
sk i, o k u la ry  z fu te ra łe m , czerw ona 
to rb a  dam ska z zaw artością, w iecz 
ne  p ió ro , sandałek dz ie c in n y , p la ­
n y , zd jęc ia , le g itym a c ja  cz łon ków  
ska na nazw isko H e n ry k  K i je k ,  za 
św iadczen ie w o jsko w e  i  k a r ta  m e l 
d u nko w a  na nazw isko K o s ick i.

P ro s im y  zgłaszać się po o d b ió r  
w  sekre ta riac ie  re d a k c ji,  p o k ó j n r

Precz z i
— wołają mieszkańcy Szczecina 

pod adresem MRN
ale sami nie przestają śmiecić

Wdzięczno poie do popisu 
dla Komitetów Blokowych

ARTYKUŁ pt. „Wypowiadamy walkę nieporządkom'* 
zamieszczony w ostatnim czasie przez „Kurier" wy­

wołał szeroki oddźwięk wśród czytelników. czego naj­
lepszym dowodem są dziesiątki listów napływających w 
tej sprawie do Redakcji. Jedna z mieszkanek Pogodna 
zwraca uwagę na nieporządki panujące w  tej dzielnicy.
Oto co pisze: „Dzielnica 

piękna, obsadzona drzewami, 
położona wśród ogrodów, lecz 
zaniedbana i  brudna. Tygo­
dniami nie zamiata się ulic, 
choć pieniądze wpłaca się co 
miesiąc. Na Stertach śmieci i 
cdpadków mnożą się muchy.
Poza tym — pisze nasza czy­
telniczka — należałoby zwró­
cić uwagę na konieczność na 
prawy nawierzchni ulic, któ­
re z racji panujących wieczo­
rem ciemności (.¿mpy palą się 
z rzadka lub nie palą wcale) 
stają się prawdziwą pułapką 
dla przechodniów.

GŁOSY naszych czytelni­
ków powinny stać się 
tematem obrad najbliższej 
sesji MRN. Istotnie nie 
można dłużej tolerować 
stanu w jakim znajdują się 
poszczególne dzielnice wiel 
kiego Szczecina. Działalność 
zarówno Zakładów Oczy­
szczania Miasta jak i innych 
przedsiębiorstw odpowie­
dzialnych za . warunki 
sanitarne i bytowe miesz­
kańców. powinna zostać 
dokładnie przeanalizowana.
Chcielibyśmy ab-y apele, 
które w  tej sprawie często 
ponawia „Kurier“ opierając 
się na głosach czytelników', 
a więc opinii publicznej, 
znalazły odpowiedni od­
dźwięk ze strony władz 
miejskich.

A swoją drogą pragniemy 
w tym miejscu zaapelować 
również do samych miesz­
kańców. by tyle nie śmieci -
li.

(P)

W  B L O K U  m ie szka ln ym  N r. 60 
p rz y  u l. Szybow cow e j w  D ąb iu  
Szczecińskim  od  lu te g o  n ić  św ie­
ci się ś w ia tło  na ca łe j k la tce  
schodow ej. W  le c ie  b y ło  ja k o  ta ­
ko , m ó w ią  zam ieszka li ta m  ro b o t­
n ic y  p o rto w i i  ko le ja rze , a le  zimą? 
Na n ic  s ta ra n ia  u a d m in is tra to ra  
w  Z d ro ja ch , bo a d m in is tra to r  od ­
pow iada k ró tk o  i  węzłOwato. — 
T ru d n o  zepsuło się, n ie  m am y 
m on te ra  e le k try k a . A  w  Szczeci­
n ie  jé s t ic h  n a jm n ie j 156. (AO)

OBWIESZCZENIA

R obotn icza S p ó łd z ie ln ia  P ra cy  „M ą szyno re - 
m o n t“  w  Szczecinie u l. O b rońców  S ta ling ra du  
4. p rz y jm u je  ro b o ty  to ka rsk ie , freze rsk ie , spa­
w a ln icze  i  ś lusa rsk ie  z m a te ria łu  pow ierzonego 
oraz z w łasnego. 991-K

Z A K Ł A D  W IE D Z Y  H A N D LO W E J 
B O G U R O D ZIC Y  la ,  TE L . 54-65 

ogłasza dalsze zap isy na 
N O W E K U R S Y  R AC H U N K O W O Ś C I 

(KSIĘG O W O ŚC I)
z te rm in e m  rozpoczęcia w y k ła d ó w  1. X . 1952 r. 

Z ap isy :
S e k re ta ria t Z W H  (szkoła T P D  N r  3), A l.  P ia ­

s tó w  6, p a rte r , ró g  J a g ie llo ń sk ie j od godz. 17 do 
19 w  p o n ie d z ia łk i, ś rod y  1 p ią tk i.  991-K

20 bm . o tw a rte  zostaną P U N K T Y  U SŁU G O ­
W E N A  PO G O D N IE , u l. M ick ie w icza  24 i  w  
S T O Ł C Z Y N IE  p rz y  u l. N ad - O d rą  24, K tó ­
re  będą w y k o n y w a ły  ta k ie  prace ja k :  N A ­
P R A W A  T E C ZE K , T O R E B E K  itp .  rzeczy.

993-K

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI I

Szczecińskie Z a k ła d y  P ie ka rn icze  za tru d n ią  
od zaraz k ie ro w n ik a  o rg an iza cy jne go za tru d n ie ­
n ia  i  p ła cy , k ie ro w n ik a  dz ia łu  g łów nego m echa­
n ik a , k ie ro w n ik a  a d m in is tra cy jn e g o  p ie ka rn i 
m echan iczne j oraz techn o log ów  z p ra k ty k a  w  
p rzem yśle  p ie ka rn iczym . Zgłoszen ia ka n d yd a ­
tó w  Szczecin, u l. Łysko w sk ieg ó  12-13 D z ia ł K adr.

998-K

K ie ro w n ik a  finansow ego, re fe re n tó w  a d m in i 
s tra c y jn o  - fina nso w ych , zaopa trzen ia  oraz m aj 
s tró w  b u do w lan ych  p rz y jm ie  na tych m ia s t Przed 
s ięb io rś tw o B u do w la ne Szczecin Kusoc ińsk iego 
2. 995-K

OGŁOSZENIA DROBNE B ii,.
P

NAUKA

T R ZY M IE S IĘ C ZN E  no ­
woczesne. koresponden­
cy jn e  k u rs y  księgowoś­
ci. Łódź s k ry tk a  163.

•62-K

H ANDLOW I.

SP R ZE D A M  pojedyńcze 
m eble: W iadóm ość: Rpół 
dzieleza 23/1 w  czw ar­
te k  i  p ią te k . 3732-G

SPRZEDAM  n iedrogo: 
k redens s to ło w y , s tó ł 
rozsuw any, w  godz. 
popo łud n iow ych . N iebu- 
szewo S łow ackiego 9/12.

3722-G

LO KALE

PO KO JU  w  śródm ieśc iu  
poszuku je sam o tny  p ra ­
cu ją cy . Zgłoszenia Bucz 
ka  7 Przeds. K ra w ie c ­
ko—K u śn ie rsk ie  u  eks­
p e d ie n tk i. 3621-G

S TA R S ZY pan poszuku­
je  w ygodnego um eblo­
w anego i  c iep łego po­
ko ju . O fe r ty : poczta 5 
Poste-restan te pod AZ.

87J9-G

ZGUBY

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j w y ­
dane j przez M R N  w  
Ś w ino u jśc iu  na nazw is­
ko  K r  iszew ież W ładys- 
ł-w .  3716-G

TES Z Elza zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j N r.  R/5129 w yda ne j 
przez GR N  Z ó łw ino

3715-G

ZG U B IO N O  le g itym a c ję  
Ubezpiecz.alni Społecz­
ne) w ydaną w  Szczeci­
n ie  na nazw isko Z m it -  
row icz  Bo leslav/.

3717- G

G IŻ Y C K A  Jan ina  zgła­
sza zgub ien ie  p rze pu st­
k i s ta łe j w yda ne j przez 
Stocznię Szczecińską.

3718- G

ŻM UD A B: on is ław  syn 
Pawła zgłasza zgubienie, 
k a r ty  m e ldu nko w e j o- 
raz odc inka  a n k ie ty  na 
odb ió r dow odu osobiste ' 
go. 3720-G

U R BAN  M arian  zgłasza 
Zgubienie k a r ty  m eldun 
ków e j N r  1014?6, odc in ­
ka a n k ie ty  na odbiór 
dowodu osobistego oraz 
przepustk i w ydane)
przez F M B . 3727-G

C H LE B  D an ie la zgłasza 
zgub ien ie  le g ity m a c ji
Z w . Zawodowego.

3723-G

ZG ŁOSZON O zgub ien ie  
k a r ty  m e ld u n ko w e j na 
nazw isko Gołębiow ska 
Leokadia. 3724-G

TO M A S IE W IC Z  H e n ryk  
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j i  odc inka 
a n k ie ty  na o d b ió r  do ­
w od u  osobistego w yd a ­
nego przez G R N  w  
W rześnicy. 3725-G

S Ł A W IŃ S K I Jan, syn 
Józefa zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yda ne j w  Szczecinie. 
__________________ 3726-0
W Ó JC IK  P a u lina  córka  
S tefana zgłasza zgub ie­
n ie  ka*-ty m e ldu nko w e j 
w yda ne i w  Szczecinie.

3721 '

ZG ŁO SZO N O  zgubienie 
ks iąże czk i żeg larsk ie j 
N r.  P.O.D.W . na nazw is 
k o  W e in e rt E nge lbe rt.

__________ 3728-G
ZG ŁO SZO N O  zgubienie 
k a r t  m e ldu nko w ych , w y  
da nych w  Szczecinie, o- 
raz  od c in kó w  a n k ie ty  
na o d b ió r  dow odów  oso 
b is tych  na nazw iska: 
D łuszyń sk i M ieczysław , 
Józefa, U rszu la  i  H e n ­
r y k . 3729-G

ZC ŁO S ZO N O  zgubienie 
ks iążeczki PM T na naz­
w isko  M aruszczak A n to ­
n i. 3730-G

SZA CH M U ND ES Leon 
zgłasza zgubienie d o ku ­
m en tów  w  ję z y k u  po l­
sk im  i rosy jsk im .

3731-G

ZG ŁO SZO N O  zgubienie

ZGŁOSZONO zgubienie 
praw a Jazdy ka t. I I I  a
na nazw isko Buza A lo j­
zy . 3685-P-G

T E A TR Y
P O L S K I—„D w a  tyg o d n ie  w  „ K i ­
j u “  — godz. 19.15.
W SPÓ ŁC ZESN Y — „P y g m a lio n "  
— godz. 19.15.

„P Y G M A LIO N ”  
ZO FIA  TO KARZEW SKA  
'o li Pani H ill.
K IN A
COLOSSEUM  — Fes tiw a l F ilm ó w  
P o lsk ich  — „M azow sze“  — godz. 
16, 18 i  20.
B A Ł T Y K  — „Z akaza ne p io se n k i"
— godz. 16. .
Seans no cn y  — „W ysp a  szczęści*"
— p ro d . w ęg. — godz. 18 i  20. 
M Ł O D A  G W A R D IA  — „G rzeszn i
c y  bez w in y “  — godz. 16 — „H a m  
le t“  — godz. 18 i  20.15.
P IO N IE R  — „Ś w in ia rk a  1 pa­
s tu ch“  — prod. radź. — g. 15, 17 
i  19.
Seans nocny—„M u z y k a  i  m iło ść “
— p ro d. radź. — godz. 21. 
H U T N IK  — S TO ŁC ZY N  — „N ę d z ­
n ic y “  — I I  seria—pro d , fra n c . — 
g. 17 i  20.
P R Z Y JA Ź Ń  — D Ą B IE  — „S h lb  Z 
przeszkodam i“  — p ro d  CSR — 
g. 17 i  19.

D Y Ż U R Y  A.PTEK :

W niedziele
są dwie ciekawe
wycieczki
W  NAJBLIŻSZĄ niedzielę, 

21. bm. PTTK organizuje 
dwie nowe atrakcyjne wy­
cieczki.

O godz. 8,27 miłośnicy 
sportów wodnych wyruszą do 
Dąbia celem zwiedzenia Bazy 
Żeglarskiej Ligi Morskiej. 
Wyjaśnień i  informacji udzie­
li W. Klaus instruktor żeglar 
ski L.M. Po zwiedzeniu bazy 
wszyscy uczestnicy wycieczki 
wezmą udział w propagando­
wych. bezpłatnych rejsach 
żaglówkami L.M. po jeziorze 
Dąbskim. Zapisy na wyciecz­
kę tylko do piątku, 19 bm. 
godz. 20 w Pawilonie Tury­
stycznym.

O godz. 12 miłośnicy archi­
tektury udadzą się do Mu­
zeum na Wałach Chrobrego, 
gdzie mgr Z. Krzymtlska na 
wystawie „Ochrona pomni­
ków kultury1’ wygłosi prelek 
cję pt. „Architektura polska 
w historycznym rozwoju*’.

Bilety w cenie 25 groszy do 
nabycia w Pawilonie Tury­
stycznym.

R O BO TY rem on tow e  p rz y  u l. 
S za ro tk i 10 w y k o n u je  Przeds. 
R em .-Budow lane . N iedba łe  w y k o ­
nan ie  ro b ó t pow sta ło  z w in y  k ie ­
ro w n ik a  b u d o w y  i  k ie ro w n ik a  
g ru p y , k tó rz y  zosta li za n iedopa­
trzen ie  zw o ln ie n i dyscyp lin a rn ie  
z p racy.

C a łko w ite  zakończenie rem on tu  
M PR B p rz e w id u je  do i  paźdz ićm i 
ka  b r.

t à



W praskim 
składzie
zagrają piłkarze
z N R D
W Z W IĄ Z K U  z n ie dz ie ln ym  

spo tkan iem  m iędzypaństw o­
w y m  Po lska  — NR D  Sekc ja  P i łk i  
N ożn e j G K K F  p o w o ła ła  na zg ru ­
pow an ie  przedm eczowe następu ją 
c ych  p iłk a rz y .
B ra m ka rze : — S zym kow ia k  i  W y 

ro b e k , ob roń cy  — G ędłek, Jandu- 
da, B a rts 'la  i  Banisz, po m ocn icy  — 
B ie n ie k , Suszczyk, M am on i  S trzy  
k a ls k i, na pastn icy  — M o rd a rsk i, 
A n io ła , A łsze r, T ram pisz, W iśn iew  
Bki, C ieś lik , G ron ow sk i i Kubocz.

W  ty m  zesta­
w ie n iu  uderza

f b ra k  p iłk a rz y  sto 
łecznego C W KS; 
n ic  w  ty m  zresz 
tą  dziw nego, 
gdyż w o jsko w i 
g rać będą w  sobo 
tę  i  we w to re k  
dw a zaległe m e­
cze o m is trz o ­
s tw o I  l ig i ,  m ia ­
no w ic ie  w  sobotę 
z G ó rn ik ie m  
(R a d lin ), a  we 
w to re k  z G w ar­
d ią  (K rakó w ). 
Oba te  spo tkan ia  

Bdbędą się w  W arszaw ie.
Jeś li chodzi o p iłk a rz y  pow oła­

n y c h  na  obóz przed m eczem  z 
N R D , to  w yd a je  się, że wszyscy, 
w yznaczen i zas ługu ją  na  to  w y ­
różn ie n ie . S k ład  naszej n ie d z ie l­
n e j re p re ze n ta c ji będzie praw dopo 
dobn ie  id e n tyczn y  z zestaw ie­
n ie m  d ru ż y n y , k tó ra  zrem isow ała 
W Pradze w  m in io n ą  n iedzie lę .

O p ie ra jąc się na  fo rm ie  w ykaza  
n e j przez naszą rep rezentację 
„ B “  w  Ło d z i, uzasadnione je s t po 
w o ła n ie  Jan du dy . n a to m ia s t zupeł 
n ie  n iezrozum ia le  je s t wyznacze­
n ie  C ieślika. C ho rzo w ia n in  bardzo 
p o w o li pow raca do sw e j daw ne j 
fo rm y .

Tym  razem pogoda by ła  „na medal“

Żeglarskie mistrzostwa „Kolejarza“
odbyw ały się systemem „przesiadkow ym “

I wyłoniły najlepsze załogi
\ / f  AŁO  KTO  wiedział, że w ubiegłą niedzielę na podszcze każdy s tartu je  na każdym jach 
: ł " cińskich wodach odbyły się wyjątkowo ciekawe regaty że cie a o zwycięstwie decyduje su 
glarskie o mistrzostwo Sekcji Żeglarskiej „Kolejarza’'. Rega ma punktów zdobytych we 
ty  te zostały przeprowadzone bez poprzednich zapowiedzi i  wszystkich biegach, 
jakie jkolw iek propagandy. Mimo to były jedną z najlep ie j tttó\ tt \  ts y i t r r o W  
zorganizowanych imprez żeglarskich tu Szczecinie. U W la b N lA lt  A a j  Litu i  0 6 1

W K O LE JAR ZU
N A  ZA P Y TA N IE  dlacze

P R A W IE  wszyscy miłośnicy 
lekkoatletyki w Szczecinie pa 
mię ta ją  występy czołowego 
sprintera Polski Zygmunta 
Buhla (na fo t.). W najb liż­
szym czasie zobaczymy rekor­
dzistę okręgu szczecińskiego, j 
obecnie reprezentanta kraków, j 
skie j Gwardii, Buhla w ogólno j 
polskiej imprezie lekkoniieiycz , 
nej organizowanej pod nazwą j 
„B ieg o Puchar K uriera  Szcze | 
cińskiego” .

Czynem
sportowcy uczczą
Program
Wyborczy
Frontu 
Ni: radowego

W  CAŁYM kraju *  dnia na 
dzień potężnieje fala zo­

bowiązań podejmowanych 
przez polski świat pracy dla 
poparcia czynem Programu 
Wyborczego Frontu Narodo­
wego oraz dla uczczenia X IX  
Zjazdu WKP(b).

Do czynów wrześniowych 
włączyli się także sportowcy 
Szczecina, a wśród nich Szkol 
ne Kolo Sportowe przy Szkole 
Podstawowej Nr 22, które na 
ostatnim zebraniu zobowiąza­
ło się wziąć masowy udział w  
Marszach Jesiennych. W tym 
celu przeprowadzono już pier 
wszą zaprawę, w której uczest 
niczyło 164 sportowców 
SKS-u.

Równocześnie SKS zorgani­
zuje zawody strzeleckie, mię­
dzyszkolne zawody lekkoatle­
tyczne w  trójboju ze szkołą w  
Policach i zwerbuje 20 nowych 
członków.

UST P IĄ T E K  19 w rześn ia  rozpo- 
* *  czyna ją  się na k o rta ch  O g n i­

wa Jesienne ro z g ry w k i ten isow e 
o m is trzo s tw o  ok rę gu . W zaw o­
dach ty c h  ud z ia ł wezm ą wszyscy 
te n is iśc i Szczecina. Z aw o dy  odbę­
dą się w  p ią te k , sobotę i  n iedz ie 
ię  o godz in ie  9.

go impreza nie została odpo- r YK A K  W IĘ C  po przeprowa.  
wiednio propagowana, organ;- 1 dzeniu 8 biegów zwycię- 
zatorzy jej, „Kolejarze” z zaże stiuo odniósł doświadczony że­
nowaniem patrzą na siebie i... glarz szczeciński inż. JÓZEF  
wyjaśniają, że (pomimo iż nie O W IE ŚN IA K , gromadząc 3195 
są zabobonni) przekonali się, pkt. przed BOGDANOW I- 
iż każda bardziej „rozdmucha. CZEM 2991 pkt. Wł. OM JEś 
na” impreza przynosi im kom- N IA K IE M  2718 pkt. i Binkie- 
pletne fiasko z powodu braku wiczem 2714 pkt. 
wiatru. Kilkakrotnie już za- Zwycięzca m iał załogę w oso 
wiedli, więc tym razem posta bach Nowickiego i Marc-yniu- 
nowili podzielić się przeżycia- ka. Żeglarze Kolejarza zasługu

Pięciodniowa rewia 
dorobku sportowego Gwardii
Bokserzy, gimnastycy, szermierze, 
zapaśnicy i ciężarowcy na starcie
W ŚRODĘ, 17 bm . n a s tą p iło  w  Po p ie rw sze j faz ie  S p a rta k ia dy  

W arszaw ie uroczyste  o tw a r-  w  o g ó ln e j p u n k ta c ji n a  czele zna j 
cie S p a rta k ia d y  ZS G w ard ia . d u je  się na  razie ok rę g  w ro c ła w - 

Z R Z E S Z E N IE  G W A R D IA , je d  sk i — 146,5 p k t ,  przed K rako w em  
no  z n a jb a rd z ie j sp rężystych  t — 145,5 p k t , Bydgoszczą, Pozna- 
n a jle p ie j p ra cu ją cych  zrzeszeń n ie m  i  W arszawą, 
sp o rtow ych  w  Polsce, m a ogrom

mi już po przeprowadzeniu re­
gat.

T Y M  RAZEM  
POGODA DOPISAŁA

I runda
turnieju szachowego
w  Sztokholmie
w ,

ją  na tym większą pochwalę, że 
będąc najmłodszą w Szczecinie 
sekcją zdobyli się na godną wy 
różnienia inicjatywę. Szkoda, 
że inne sekcje żeglarskie nie 

_ idą w  te ślady. Nie słychać np.
j\T A  PEW NO nie dzięki tej zupełnie o wyczynach, najbar- 
L tajemniczości, jednak tym dziej chyba powołanej 0.0 pro. 

razem pogoda dopisała żegla- pagowania sportów wodnych in 
rzom nadspodziewanie dobrze, s ty tuc ji —  L ig i Morskiej.

Regaty odbyły się na w o -. 
dach jeziora Dąbskiego, a dzię 
k i  doslconałej pogodzie i  spraw 
nej pracy kom isji sędziów, 
skiej, składającej się z żegla­
rzy AZS-u to przeciągu jedne 
go popołudnia zdążono przepro 
wadzić aż 8 biegów, z których 
każdy przyniósł (nielicznym  
niestety) widzom i  załogom 
wiele emocji.

Niedzielne regaty były rów-, 
nież wyjątkowo dobrym spraw 
dzianem umiejętność; żeglar­
skich „Kolejarzy”, odbywały 
się one bowiem według systemu 
olimpijskiego —  przesiadkowe 
go. Czyli... w przetłumaczeniu 
na normalny język, o ?,wycię- 
stwie zadecydowały umiejęt­
ność; żeglarskie sternika i za 
łogi, a nie szybkość jachtu jak  
to się dzieje w organizowanych 
dotychczas u nas regatach.

System przesiadkowy polega 
bowiem, na tym, że rozgrywa 
się. tyle biegów ile  startuje jed  
nostek żeglarskich. Po każdym 
biegu, załogi zmieniają jacht, 
tak że do zakończenia regat p a r t i i

R U N D Z IE  m ię dzynarodow e 
go tu rn ie ju  szachowego m io  

d y  zaw o dn ik  ra d z ie ck i T a jm an ow  
po kona ł S te ine ra  (US A), 23-le tn i 
P e tros jan  (ZSRR) w y g ra ł z W a jto - 
n isem  (W ę gry ), a rc y m is trz  Szabo 

(W ęgry) po kon a ł 
S to łza  (Szwecja), 
Sanchez (K o lu m ­
bia ) — P rinsa  
(H o lan d ia ). R em i 
sem zako ńczy ły  
się p a r tie : A w e r-  
bach (ZSRR) — 
Barcza (W ęgry), 
P achm an (Cze­
chos łow acja ) — 
G o lo m be k (A n ­

g lia ), M ata no w lcz  
(Jugos ław ia) — 
U n z icke r (N ie m ­
c y  zach.). W  od 

łożo nych p a r­
tia c h  a rcym is trz  

K o to w  (ZSRR) m a  lepszą pozyc ję  
w  p a r t i i  z a rcym is trze m  E liskase- 
sem (A rge n tyn a ). A rc y m is trz  H e l­
le r  (ZSRR) m a p io n ka  w ię ce j w  
”  ~ B o ibochanem  (Agentyna ).

ne zas ług i d la  ro z w o ju  zarów no 
masowego ja k  i  w yczynow ego 
spo rtu  w  k r a ju .  W yczynow cy 
G w a rd ii s ta no w ią  trz o n  reprezen 
ta n tó w  pa ńs tw o w ych  w  różn ych 
dyscyp lin a ch  spo rtu . U tw ie rd . 
nas to  w  p rze kon an iu , że Sparta 
k iad a  G w a rd ii będzie , im p rezą o 
dużej w a rto śc i sp o rto w e j, zorga 
n izow ana w  m yś l t r a d y c j i  tego 
zrzeszenia — bez zarzu tu. 
Z A C IĘ T E  w a lk i g w a rd z is tów  

cza się w  p ię c iu  dyscyp lina ch  
sp o rtu : boks ie, szerm ierce, g im n a ­
styce , zapasach i podnoszeniu cię 
żarów . Rzecz p ro s ta , iż  ja k  z w y k  
lc , na jw ię ksze  zain teresow an ie 
w zb u d z ił tu rn ie j bokse rsk i, w  k tó  
r y m  zobaczym y w ie lu  czołow ych 
p ię śc ia rzy  k ra jo w y c h . A le  tu rn ie j 
gw a rd z is tów  — p ię śc ia rzy  rozpocz 
n ie  się dop ie ro  w  p ią te k  i  przez 
dw a pie rw sze d n i S p a rta k ia d y  śle 
dz ić  będz iem y do robek spo rtow ­
ców  tego zrzeszenia w  in n y c h  dzie 
dż inach spo rtu , w chodzących 
sk ład  ig rzysk .

G IM N A S T Y C Y  N A  STA R C IE

słów  g im - 
Zrzeszenie 

to  zdo ła ło  przecież w yw a lczyć  
p ie rw sze m ie jsce  na zeszłorocznej 
O g ó lno po lsk ie j S p a rtak iadz ie . Z w y  
cięstw o g im n a s tykó w  G w a rd ii b y ­
ło  w ów czas dużą n iespodz ianką; 
l iy ło  ró w n ie ż  n ie z b ity m  dow odem  
so lid n e j p ra c y  pro w a dzo ne j przez 
sekc je  g im nastyczne tego zrzesze­
n ia . R ozw ó j te j po dstaw ow e j d y ­
s c y p lin y  w  G w a rd ii zosta ł osiąg­
n ię ty  d z ię k i s ze ro k ie j, m asowo
pro w a dzo ne j p ra cy . Żadne ___
szeń n ie  zdo ła ło  przecież w ys ta w ić  
przed ro k ie m  na  S parta k ia dz ie  ty  
lu  g im na s tykó w , co G w ard ia .

S ZE R M IE R ZE W  A K C J I

C TO S U N K O W O  niedaw ne trą d y  
^ c je  posiada sp o rt szerm ierczy 

w  G w a rd ii, a le  i  w  te j dziedz in ie  
gw ardz iśc i mogą poszczycić się do 
b ry m i osiągn ięc iam i. Zrzeszenie 
p ra cu je  przede w szys tk im  nad 
szkoleniem  n o w ych  k a d r, a 
w szys tk i5h  okręgach, ja k  n 
fo rm u ją , p raca ro z w ija  się 
m yś ln ie .

G łó w n ym  celem  C e n tra ln e j Spar 
ta k ia d y  G w a rd ii je s t w ykaza n ie  
masowego ro z w o ju  k u l tu r y  fiz ycz  
n e j i  spo rtu  w  poszczególnych o- 
gn iw aeh o rg a n iza cy jn ych  zrzesze­
n ia . S pa rta k ia da  u p ły n ie  w ięc pod 
zna k iem  pe łne j m o b iliz a c ji m ło ­
dz ieży do da lszej o f ia rn e j praey 
nad podn ies ien iem  poz iom u spor­
tow ego . 4

I B I B C I I B I B E D

W N IE D Z IE L Ę  14 bm . od b y ła  się 
w  C liy lic a c h  pod W arszawą czw ar 
ta , p rze do s ta tn ia  e lim in a c ja  m oto 
c y k lis tó w  do R a id ow ych  M i­
s trzostw  P o lsk i.

N a s ta rc ie  s ta nę li n a jle p s i ra i-  
do w cy  z całego k ra ju .
W Y N IK I:

K I . 125 ccm : 1. S zczurow ski 
(B ud . W -w a) — „P u c h “  — 24:15,0, 
k l .  250 ccm : 1. 2 u ra w ie c k i (Bud. 
W -w a) — „J a w a “’ 23:0,2, k l .  350 
ccm : 1. P a luch (G ó rn ik  K a t.)  — 
B S A . 23:25, k l .  po w yże j 350 ccm : 
i .  K w ia tk o w s k i (Ogn. W -w a) — 
A JS  20:39, w ó z k i: 1. Jonasz (AZS 
G liW .) — B M W  — 750 — 22:12,5.

1 . “  Bez wątpienia, udała się. Potężny władca 
h Iest w stanie świętej niewiedzy. A może wypije 
a my za jego zdriawie „towarzyszu balwierzu1
■ Kendyri?
■ — Ostatni łyk za niego, zgoda, mój dobry
■ „panie ferengi! ’ 1
2 — Na mnie czas.
■ — Idźcie, idźcie. Z całego serca życzę powo-
■ dzenia... Dobrze zrobiliście, żeście się tu poka- 
B zali wszystkim. Pokażcie się jeszcze raz.
<1 — Oczywiście. Przyda się na przyszłość...
■ Tak, omal nie zapomniałem. Dla dochodzenia w
■ przyszłości: osiedle we włościach Azdz-chona,
■ z którego uciekłem, nazywa się Czorku, znacie 
J je? Na południowej granicy. Tam goliliście
■ mnie, tam się skarżyłem- a wyście opisali mi
■ wasze cudowne życie w Sjatangu. Teraz przy- 
5 szedłem do was i opowiedziałem o przygotowa
■ nym napadzie bandy, a wyście mnie skierowali
■ do Wołosti. Nie znałem drogi, trochę błądziłem,
■ zatrzymałem się,,w drodze... Tak?
■ — Tak... Jesteście bardzo przewidujący.., 
"  Przyszło mi na myśl... Wiecie co? Chcecie spoj- 
m rżeć na tę poskromicielkę chańskiego serca?
■ — Dlaczego nie... Czy ona jest ładna lżeczy-
■ wiście?
a — Zobaczycie... Zresztą- to spotkanie może
■ wam się przydąć. Pójdziemy razem.
5 Kendyri i  jego gość wyszli ze stajni i  skiero-
■ wali się w górę do domu Bachtiora po ścieży-
■ nie biegnącej obok skalistego pasma górskiego. 
B Mieszkańcy wąwozów patrzyli na oberwanego,
■ brudnego towarzysza Kendyriego i ze współczu
■ ciem mówili o nim. Wszyscy uważali za rzecz 
a oczywistą, że jeśli tam zabrano człowiekowi
■ żonę, dom, całe bydło — to wielkim jest szczęś- 
*  ciem przedostać się na stronę radziecką...
■ Nocy. tej mieszkańcy Sjatangu — wielu z nich 
jj spało już na dachach — ujrzeli wysoko na 
a górze, mniej więcej tam, gdzie w ubiegłym roku
■ Bachtior zasiał bogarę — zagadkowe, długo 
a płonące ognisko. „Kto to może być? — zastana-
■ wiali się mieszkańcy wąwozów. — Zdaje się, że
■ n ik t z osiedla nie wychodził na polowanie, 
a zresztą w jaki sposób myśliwy mógłby . zebrać
■ tyle gałęzi na ognisko? Żadnej ścieżki tam nie
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ma, przypadkowy podróżny nawet zabłąkany 
nie mógłby się tam dostać...” Niektórzy mieszkań 
cy wąwozów, wpatrując się w  tajemniczy mi­
gocący wysoko płomyk, pomyśleli nawet o demo 
nach...

Nisso, Mariam i  Giulriz spały w domu i nie 
wiedziały nic o ognisku. Lecz wśród nocnej 
ciszy przebudziły je  dalekie odgłosy bębnów.

— Co to takiego? —  zerwała się z pościeli 
Nisso — Mariam, obudź się, słyszysz?

Mariam zerwała się i  zaczęła nadsłuchiwać.
— Może karawana nadchodzi? — powiedziała 

Nisso.
— Nie, jaka tam karawana! Gdyby to była 

karawana —  byłyby dzwonki, a to są bębny.
— Słychać je  z różnych stron, to gdzieś na 

górze! —  powiedziała ze zdumieniem Nisso. —  
Chodźmy popatrzeć!

Obie dziewczyny wybiegły z pokoju. Odgłos 
bębnów rozlegał się coraz głośniej w  nocnej 
ciszy — monotonny, groźny. Nisso i  Mariam  
ujrzały od razu migające wysoko w górach 
płomyki — już trzy ogniska błyszczały w róż­
nych miejscach na niedostępnych zboczach.

— Boję się! —  szepnęła Nisso. — Co to jest, 
Mariam?

— Sama nie wiem, Nisso — takim samym 
szeptem odpowiedziała Mariam, obejmując przy 
jaciółkę. — Spójrz, ludzie się budzą!

W osiedlu, na dole, tu i ówdzie zamigotały 
światełka. Trwoga ogarnęła Sjatang a bębny 
wciąż huczały, jednostajnie i głucho, łamiąc ciszę 
gwiaździstej nocy. Echo toczyło się po zboczach.

— I- i- i!  —  przeciął noc daleki, przejmujący 
krzyk.

—  Nisso, Mariam, .gdzie jesteś? — krzyknęła 
pełna trwogi Giulriz, wybiegając na taras. —

Chodźcie tutaj, jakieś nieszczęście się szykuje!
Tutaj jesteśmy! zaraz! odpowiedziała 

Mariam.
Nic jeszcze nie rozumiejąc; z sercem zamar­

łym ze strachu, Mariam wbiegła do przybudów­
ki, i  krzyknęła:

— Ubieraj się, Nisso!
Szybko ubrała się sama, wyciągnęła spod 

poduszki nagan i drżącymi palcami zaczęła 
wkładać naboje... Dziewczęta wybiegły z przy­
budówki i  przyłączyły się do Giulriz. W  osiedlu, 
na dole, zapłonęło olbrzymie ognisko, i  stad 
widać było, jak obok niego, przebiegały małe, 
czarne postaci ludzi.

W ciemnościach pod tarasem słychać było 
chrzęst kamieni. Dziewczęta odskoczyły, bo na 
taras wbiegł jakiś mężczyzna.
1 —  To ja, Kendyri, nie bójcie się!

— Stój Kendyri! —  krzyknęła Mariam. — Co 
się dzieje?

Basmacze przyszli! — zawołał wzburzony 
Kendyri. Basmacze... Aziz-chon przyszedł, 
przybiegłem wam powiedzieć... Musisz uciekać, 
Nisso!

— Dokąd uciekać? Co ty mówisz? Skąd wiesz? 
— zawołała przerażona Giulriz.

Bądźcie spokojne! -  powiedział Kendyri. — 
Oni są -jeszcze daleko, jeszcze jest czas. Oni są 
tam, gdzie ich bębny. Idą z góry. Powiedziałem 
Chudodowi, zbiera ludzi. Teraz wam mówię. 
Szo-Pir prędko nadejdzie. Oni go zabiją. I  cie­
bie, Nisso, zabiją jeśli tu zostaniesz. Ja nie 
mogę uciec, mam nogę pokaleczoną. Trzeba iść 
na przeciw Szo-Pirowi. Bachtior jest także tam, 
gdzieś w  drodze. Nisso musisz się ukryć! Powie­
działem wszystko! Teraz idę na dół!

Kendyri wypowiedział to wszystko jednym 
tchem; kulejąc zbiegł z tarasu.

Bez ty tu łów
mistrzowskich
ale... pełni 
nadziei 
na przyszłość
wrócili
sportowcy wsi
z Krakowa

kow a  rep re zen tac ja  szczeciń­
sk ich  LZ S -ó w  uczestn icząca w  I I  
C e n tra lnych  M is trzo s tw ach  W si. 
Szczecin rep re zen tow a ny  b y ł 
przez 64 zaw o dn ików  z w o­
jew ó dz tw a  i  s ta n o w ił n a jl ic z n ie j­
szą obsadę m is trzo stw .

S Z C Z E C IN IA N IE  za ję li w  ogól­
n e j k la s y f ik a c j i  6 m ie jsce  różn icą 
jednego p u n k tu  za K rako w em . Po 
m im o , że żaden z ty tu łó w  m i­
s trzow sk ich  n ie  p rzyp a d ł Szczeci­
n o w i, rep re zen tan c i w o je w ó dz tw a  
szczecińskiego n ie m a l w e w szys t­
k ic h  ko n ku re n c ja ch  do cho dz ili do 
f in a łu ,  b iją c  11 re ko rd ó w  życ io ­
w ych .

*  *  *
N a jw iększą ilość p u n k tó w  d la  

b a rw  Szczecina zd o b y ły  ko b ie ty  i  
szczególn ie godna po chw a ła  na le­
ż y  im  się za dobre  rep rezen tow a­
n ie  Pom orza Zachodniego.

us tan ow iła  ju n io rk a  < 
w  fin a le  b iegu na  100 m  z czasem 

13,3 sek. Jest to  
duży sukces te j 
m ło d e j zaw od­
n ic z k i, bo w iem  
jeszcze na os ta t­
n ic h  zawodach 
k o n tro ln y c h , k tó  
re  o d b y ły  się w  
Szczecinie przed 
w yjazd em  do 

K rako w a , G ruszczyńska uzyska ła 
na loo m  czas 15 sek.

R E W E LA C JĄ  C en tra lnych  M i­
strzostw  W si b y ła  16-Ietnia Skoczy 
las ze Szczecina, k tó ra  uzyska ła  
w .p ie rwsze j ko le jce  rz u tu  grana­
te m  odległość 39 m  b iją c  sw oje 
p rze c iw n iczk i o cale 6 m etrów . O- 
sta tecznie za ję ła  I I I  m ie jsce  z w y  
n ik ie m  42,72. Jednak na jw iększą 
od leg łość uzyska ła  Skoczylas poza 
kon ku rse m  osiąga jąc odległość 50 
m . Szkoda, że dopiero poza ko n ­
kursem .

N a jle p ie j ze szczecin ianek w y ­
padła B u ga jew ska z P y rzyc , k tó ­
ra  zdo by ła  t y tu ł  w ice m is trzyn i w 
b ie gu  na  800 m e tró w  w y n ik ie m  
2:40,2.—Szkoda, że n ie  zostało jesz 
cze k ilka d z ie s ią t m e tró w , może 
zdąży łabym  m in ąć  jeszcze osta t­
n ią  zaw odn iczkę — m is trzyn ię  — 
pow iedz ia ła  po biegu szczeclman- 
ka.

naszym  w ojew ódz- 
c B ło tn a  w y n ik ie m  

3 m e tró w  za ją ł 
I I I  m ie jsce  w  
skoku  o tyczce. 
Jest on n ie  ty lk o  
zaw o dn ik ie m , ale 
też in s tru k to re m  
i przew odn iczą­
cym  przo du ją ce ­
go L Z S -u  B ło tno . 
Za sw ó j w yczyn  
o trz y m a ł w  na ­
grodę doskonałą 
now ą tyczkę , k tó  
ra  p rzyczyn i się 
na  pew no do u -  

przez n iego jeszcze lep - 
n ikó w .

N A  S TA R C IE  do skoku w zw yż 
stanę ło 30 zaw odn iczek. S ko k i roź 
poczęto od w ysokośc i 80 cm. 
S topniow o poprzeczkę podwyższa 
no, a zaw odn iczek ub yw a ło . Wresz 
cie do f in a łu  doszły ty lk o  trzv .
I s, r o i  n ‘ ch zn?laz,a Si? K rzyw ań  

-ska ze Szczecina, k tó ra  skokiem  
1,30 m  za ję ła  I I I  m ie jsce.

W ydaw ca : i r i t y t u t  W  w niczy 
” ?v.te ln.l;  Redaguje Ko leg ium  
red akcy jne . R edakcja -  Szczecin, 
P t H o łdu  Prusk iego 8 I  p t r  Te­
le fo n y : sek re ta ria t 44-97, sekre tarz 
odpow iedz ia lny 22-48, dz ia ł m ie j- 
sk t 62-64. d z ir ł  koresponden tów  te- 
J,en“ w yęh 44.97 dz ia ł sportow y 
44-66, „S y g n a ły ”  4 '-40, red. nocna 
(po godz. 20) 25-14. i-a łekop ls  66-56, 
Red. naczelny p rz y jm u je  w  god .

13, sekre tarz  w  godz, 11 — 13. 
M e  zam ów i ły ch  rękop isów  nie 
zwraca, się Adres a d m in is tra c ji-  
Szczecin, a ! W ojska Polskiego 
21 I  p.. te ł. 57-41 Ogłoszenia, p l. 
H o . 'u  Prusk iego 8. I  p t r . Zam ó­
w ien ia  ł  w p ła ty  na p renum era tę  
(4 z ł 50 g r  m iesięcznie) p rz y jm u ją  
w szystkie u rzę dy  pocztowe i  l is to ­
nosze.

Szczecińskie Zakłady G raficzne 
Szczecin. K rzyszto fa  7 
liA-3-111-52. n r . zam. 3649. 16.9.52.

CZY PRZYGOTOWUJESZ SIE IUŻ DO DOROCZKYCÏf M ARSŻSw ïE S Í ËMNYCH ?
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